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BEZ STERU
W  życiu politycznem  istnieje me­

toda „bluffu". Polega ona n a  tern, 
że się b ierze jakieś hasło, jakieś sło­
wo, jakiś postulat; dokoła tego hasła, 
czy słowa, czy postulatu organizuje 
się harm ider niesłychany; dzień po 
dniu, godzina po godzinie bębni o 
niem „oddana" p rasa ; ono — to sło­
w o —  w yrasta  w oczach opinji p u ­
blicznej do rozm iarów  w ręcz po tw or­
nych; poniew aż nie zostało ono jesz­
cze w cielone w rzeczyw istość, — 
w ięc stąd  w ynikają w szystkie n ie­
szczęścia narodu; skoro  tylko n as tą ­
pi „w cielenie", —  wybije godzina po­
m yślności i tryum fów .

, .Bluff" trw a czasam i m iesiące, n ie­
kiedy  całe lata... P ow tarzan ie  bez 
końca zaczyna w reszcie ludziom do­
kuczać. Pow stają wątpliw ości, za ­
strzeżenia, gniewy... T w órcy „bluł- 
fu“ m ówią o nim samym coraz rza* 
dziej, chociaż on w łaśnie w yniósł ich 
na szczyty; szukają n a  gw ałt innej 
zasady ideow ej; zazwyczaj jej już nie 
znajdują; z poza mgły frazeologji w y­
gląda coraz w yraźniej przeraźliw a 

istotna pustka, 
pozostaje „zasada" jedyna: trzymać
się dopóki można! A ż koniec koń­
ców ruch społeczny, oparty  na „bluf- 
fie“ podlega najczęściej ka tas tro fie  

wewnętrznego załamania 
przy  p ierw szem  zetknięciu  z jako ta ­
ko pow ażniejszą przeszkodą zewnętrz 
ną.

***
Takim  „bluffem" w  dziejach obozu 

„sanacyjnego" były  spraw y 
t. zw. sejmowładztwa 
i rewizji Konstytucji.

D okładny i ściśle rzeczow y opis 
stosunku ludzi, stojących na czele o- 
bozu, całego B. B. W . R. w  trzecim  1 
czw artym  Sejmie, dziennikarzy k ie ­
runku rządzącego do obydwu tych  
zagadnień stanow iłby lek tu rę  nad 
w yraz  pouczającą.

W m aw iano społeczeństw u przez 
kilka la t z rzędu, że „przyszliśmy po 
to, by zmienić Konstytucję"; grożono 
„łamaniem kości" tym wszystkim , 
k tó rzy  nie wierzyli, jak w ewangelję, 
w tw ó r zbiorow y p. M akowskiego, 
rzadkiego „kam eleona" politycznego, 
p. Cara i p. Piaseckiego —  „cudow ­
nego dziecka" konserw atystów ...

No i cóż?...
Gdy trzeci Sejm — p o  konferencji 

n a  Zam ku u  p. P rezyden ta  R zeczy­
pospolitej —  przystąp ił 

na serjo
do p racy  konstytucyjnej, —  uczynio­
no w szystko, by  mu tę  p racę  uniem o­
żliwić, a  w  czwartym Sejmie, „swoim 
w łasnym ", palcem  o palec  w łaściw ie 
nie uderzono, aby w cielić w  rzeczy­
w istość ,,bluff" um iłowany.

D laczego?
Dla bardzo prostej przyczyny:
„bluff", w cielany w życie, musi 

p rzestać  być ty lko słowem; musi u- 
jawnić

treść;
a B. B. W. R. niem a treści rozsądnej, 
przem yślanej, budzącej entuzjazm dla
słowa — rewizja Konstytucji.**❖

I oto  teraz
główne hasło 

Polski „pom ajowej" zniknęło z u rzę­
dowych naw et w ystąp ień  publicznych 
kierow ników  system u.

P. Starzyński rozum ie z pew nością 
pić w Tarnowie innem  słówkiem , —. 
słów kiem :

„ofiarność".
P. Starzyński rozum ie 2 pew no s tą 

doskonale, że i to słów ko pozostaje 
pustym dźwiękiem, o ile nie kryje się 
za  niem  żaden

plan gospodarczy.
0  jakim że planie w danych w arun­

kach  m oże być m ow a? P. J a n  Pił­
sudski jest, jako ekonom ista, w ielko­
ścią nieznaną; p. Koc —  tak  samo; 
o p. Starzyńskim zaś i o p. Zawadz­
kim w iem y tylko, że każdy z ni:h  
w ypow iada poglądy

wręcz przeciwstawne
poglądom  drugiego.

Plebiscyt pruski i jego znaczenie
„W A L K A  T R W A  DALEJ!"

(TELEFONEM Z BERLINA OD NASZEGO WŁASNEGO KORESPONDENTA)
W ynik niedzielnego plebiscytu w „walka trwa dalej!".

Prusiech nie jest, naturalnie , To samo hasło p ow tarza  z całem
żadnem rozgromieniem poczuciem odpow iedzialności i

socjalna demokracja^ 
bitwa o p leb iscy t — w ygrana, ale 
wojna o dem okrację w N iem czech —. 
daleka jeszcze od ukończenia.

odw etow ego nacjonalizm u Hitlera i 
Hugenberga; można pow iedzieć śm ia­
ło tylko jedno:

demokracja niemiecka
odparła silny atak . sk ierow any p rz e ­
ciw ko niej i p rzeciw ko pokojowi św ia­
ta.

Wróg został
odparty,

ale nie zosta ł rozbity.
Z tego też  p u n k tu  w idzenia ma zu­

p e łn ą  rację  biuro prasowe hitlerow­
ców, gdy głosi, że

*
* *

Biuro prasowe hitlerowców ogłosi­
ło  ponow nie kom unikat, tw ierdzący, 
że co najmniej 6 do 7,000,000 głosów, 
padłych na rzecz plebiscytu, p rzyp i­
sać należy hitlerowcom. To samo 
mniej-więcej tw ierdzi odezw a kom en­
dy „Stahlhelmu".

* **
Prasa zachodnio - europejska, jak

donosiliśmy już wczoraj, z zadow ole­
niem  przyjm uje wynik plebiscytu.

Pisma angielskie nazyw ają rezu lta t 
głosow ania „zwycięstwem  zdrowego 
rozsądku".

Pisma lew icow e francuskie p o d ­
kreślają , że niepow odzenie akcji n a ­
cjonalistycznej stanow i bardzo po­
myślny czynnik na drodze do p o ro ­
zumienia

francusko - niemieckiego.
Podobnie półurzędow a niem iecka 

„Deutsche Diplomatisch - Politische 
Korrespondenz" widzi w plebiscycie 
dowód, że w iększość obyw ateli n ie­
mieckich pragnie

porozumienia z Francją.
Koła szwajcarskie przyjęły w ynik 

pleb iscy tu  z dużem  zadowoleniem .

Krwawe zajścia podczas plebiscytu
T eraz dopiero nadchodzą do B er­

lina wiadom ości o
krwawych zajściach 

w sobo tę w ieczorem  i w ciągu c a łe ­
go dnia niedzielnego n a  całem  tery - 
torjum  Państwa Pruskiego. Były w y­
padk i n iety lko sta rć  pom iędzy gru­
pami socjalistów  hitlerow ców  i ko ­
m unistów, ale rów nież ak ty  

teroru indywidualnego 
w stosunku do przeciw ników  poli-

(TELEFONEM Z BERLINA)
tycznych, a tak że  — ze strony  kom u­
nistów  i hitlerow ców  w stosunku 

do policji.
W  samym Berlinie na placu Biilo- 

wa zabito  w  niedzielę
dwuch oficerów policji. 

Zabójstwo to przypisują komunistom.
Kola policyjne pragnęłyby przy  tej 

sposobności doprow adzić do u rzę­
dowego

rozwiązania

niem ieckiej partji kom unistycznej.
W  poniedziałek doszło n a  placu 

Biilowa do nów ych s ta rć  tłum u z p o ­
licją. „Dom Liebknechta" —  siedzi­
ba cen trali kom unistycznej —  jest 
otoczony silnym kordonem  policji.

W  Hamburgu dem onstracje hitle­
rowców przybrały  ch a rak te r nieom al 

pogromu żydowskiego; 
napastow ano i bito  przechodniów  o 
rysach sem ickich.

Kaprysy liberałów angielskich
MACDONALD PO W R Ó C IŁ DO LONDYNU

Premjer Wielkiej Brytanji, tow. Ram­
say Macdonald powrócił do Londynu, 
by wziąć udział w

posiedzeniu gabinetu.
Podobno przedmiotem obrad ma być 

sprawa
ubezpieczeń społecznych;

liberałowie, którzy popierają stale 
Rząd Partji Pracy i bez których Rząd 
ten nie posiadałby

większości parlamentarnej,
chcieliby — ze względów oszczędnoś­
ciowych —

obniżenia
wydatków na t. zw. świadczenia socjal­
ne. Partja Pracy nie zamierza — w e­
dług naszych wiadomości — 

ustąpić
temu żądaniu.

W kołach Partji Pracy mówią o moż­
liwości

rozwiązania parlamentu
i zarządzenia nowych wyborów. W ra ­
zie nowych wyborów partja liberalna 
poniosłaby prawdopodobnie zupełną kię 
skę. Wśród części liberałów i części 
konserwatystów popularna jest myśl u- 
tworzenia

Rządu koalicyjnego
(z udziałem wszystkeh trzech partji) 
pod przewodnictwem tow. Macdonalda.

Czyżby likwidacja dyktatury litewskiej?
Królewiec, 11 sierpnia. W śród e- 

migraqi litewskiej opow iadają, jako­
by otoczenie p rezyden ta  Litwy, Sme- 
tony, nosiło się z m yślą

zwołania Sejmu

(TELEGRAM WŁASNY)
z tern, że p rezyden t Smetona złoży 
w jego ręce  swoją w ładzę, uzyskaną 
na jesieni r. 1926 w drodze 

zamachu stanu.
W  ten  sposób Sejm sta łby  się n ie­

jako K onsty tuantą.

WICEPREZYDENT M. WARSZAWY 
ZAPOWIEDŹ 15°|„ OBNIŻKI PENSJI OD
W wywiadzie, udzielonym jednej z 

ajencji prasowych wiceprezydent mia­
sta st. Warszawy, p. Szpotański, za­
przeczył pogłosce, jakoby opóźnienie 
wypłat pensji urzędnikom miejskim by­
ło celowo przez Magistrat stosowane w 
zamiarze przejścia na wypłaty zdolu

Opóźnianie jest wynikiem zmniejszo­
nych wpływów do Kasy Miejskiej.

P, Szpotański potwierdził natomiast 
wiadomość, że z dn, i  września zostanie 
zastosowana redukcja 15 % we wszyst­
kich wydziałach administracyjnych w 
zarządzie miasta.

Z drugiej strony  P. A . T. donosi z 
Kowna, że prasa litewska zapow ia­
da rychłe zwołanie Sejmu. Kw estia 

prawa wyborczego
pozostaje niewyjaśnioną.

POTWIERDZIŁ 
ON. 1 WRZEŚNIA

Co się tyczy przedsiębiorstw miej­
skich, to tam pracownicy mają umowy 
1 gdyby zaszła potrzeba redukcii pensji, 
zainteresowani pracownicy zostaliby o 
tern uprzedzeni w terminie, przewidzia­
nym umową.

POLSKI TORPEDOWIEC „MAZUR" ZOSTAŁ USZKODZONY
PODCZAS CWICZEŃ

W zatoce gdyńskiej podczas ćwiczeń 
polskich okrętów wojennych torpedo­
wiec

„Mazur"
uderzony został wypuszczoną przez

okręt
„Ślązak"

torpedą ćwiczebną.
Torpeda uderzyła „Mazura" o jeden 

metr poniżej linji wodnej, przebijając 
bok okrętu.

Woda zapełniła kabinę węglową.
Załoga zatkała otwór i z trudem zdo­

łała samodzielnie odprowadzić torpe­
dowiec do portu gdyńskiego, gdzie w 
dokach odbędzie się jego naprawa.

T ak  się p rzedstaw ia  „ekipa k ie­
row nicza" państw ow ej łodzi finanso­
wo - gospodarczej...

T am ten  „bluff" umarł. C zuw a nad 
jego mogiłą garstka  naiw nych p ro fe ­
sorów  uniw ersytetu. Obóz „san i- 
cyjny” żegluje dzisiaj

bez steru, 
a Zjazd tarnowski był jaskraw ym  te ­
go dowodem.

L. T.

aP=

Dzisiaj dopiero poświęcamy dłuższe 
wspomnienie pióra tow. T, H. świetla­
nej pamięci

Mikołaja Hankiewicza, 
przyjaciela wiernego PPS., najwybit­
niejszego bodaj myśliciela w ukraińskim 
ruchu socjalistycznym.

Ocenę działalności i umysłowości 
Hankiewicza czytelnicy znajdą na str. 
3. Fotogralja, podana powyżej, pocho­
dzi z lat kiedy Hankiewicz znajdował 
się u szczytu sił życiowych, zanim G® 
osłabiła gruźlica.

PO W R Ó T  P .  KOCA
Wice-minister skarbu p. A. Koc po­

wrócił już naprawdę z Paryża, gdzie 
przebywał czas dłuższy wespół z p. wi- 
ce-marszałkiem Senatu Gliwicem podo 
bno w sprawach

pożyczkowych.
O wynikach podróży p.p. Koca i Gli- 

wica nic narazie niewiadomo,

PR O F . KUMANIECKI
najpoważniejszym kandydatem 

na ministra oświaty
W kołach dobrze poinformowanych 

wymieniają jako jedynego realnego 
kandydata na ministra oświaty, profe­
sora Uniwersytetu Jagiellońskiego

p. Kumanieckiego.
Prof. Kumaniecki był już ongiś kan­

dydatem na ministra oświaty w czasie 
jednego z przesileń rządowych.

SZKOLNICTWO R 0 1 N 1 C IE
ENERGJA „REDUKCYJNA” 

MIN. OŚWIATY
Z pośród 480 nauczycieli, pracujących 

w osobnych szkołach rolniczych, które 
podlegają Minist. Rolnictwa, zwolniono 
122.

Z J A Z D  T R A N S P O R T O W C Ó W
W sobotę i w niedzielę nadchodzącą 

obradować będzie w Warszawie Zjazd 
Związku Zawodowego Transportowców,
•

NADUŻYCIA W  PIEK ARN I 
M IE JS K IE J  W A R S Z A W Y

USUNIĘCIE P. SIELECKIEG0
Prezydent m. st. Warszawy podpisał 

wniosek
biura dyscyplinarnego

0 usunięcie ze służby miejskiej p. Ka­
rola Sieleckiego, kierownika biura i bu- 
chalterji piekarni miejskiej.

O nadużyciach w piekarni miejskiej
1 o sposobie postępowania p. Sieleckie­
go pisaliśmy swego czasu obszernie w
„Robotniku".

Wniosek biura dyscyplinarnego po­
twierdza zarzuty, formułowane przez 

nas, w całej rozciągłości.
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N IE ZW Y K ŁY  W Y D A W C A
J A K O B  h o r t k o w i c z

Od wspanialej, pomnikowej, nie­
słychanej w ówczesnych bezpaństwo 
wych warunkach edycji Norwida i 
świetnego przekładu pism zbiorowych 
Nietschego do ostatnich wydań Że­
romskiego, Struga, Zielińskiego, An- 
• rersena, Anatola France'a, Homera, 
do cutologij poetów, do prześlicz­
nych wydawnictw dla m łodzieży i 
dzieci, do książek zdobionych przez 
Stryjeńska, Skoczylasa, Bartłomiej- 
czyka, Borowskiego, Kamińskiego •  
Borucińskiego, do ogromnych tek 
.,S ztuki Polskiej", do zeszytów  ,M a ­
larstwa Polskiego " ,  „Polskiej Sztuki 
Ludowej “  i ,,Współczesnego Malar­
stwa Polskiego " ,  do ostatniej publi­
kacji w języku  francuskim o polskiej 
książce artystycznej Mortkowicz 
przez ćwierć wieku z górą rzucał na 
polski rynek księgarski książki cen­
ne i piękne.  1

Społeczeństwu naszemu, czytające 
mu mało i dość obojętnemu na formę 
zewnętrzną książki, wciskał niemal 
gwałtem do ręki książkę nietylko za­
wierającą najszlachetniejsze wartoś­
ci intelektualne i poetyckie, ale zara­
zem książkę piękną, książkę ozdobną> i  
stojącą na najwyższym  poziomie dru ' 
karskim, graficznym, malarskim, in­
troligatorskim.

Mortkowicz był wydawcą i księga- 
rzem nie z przypadku, lecz z  powoła-  !  
nia, z  głębokiej potrzeby psychicznej. 
B ył księgarzem ponieważ był miłoś-  '  
nikiem książki. Nie dość mu było 
przytem  sprzedawać książki już ist­
niejące: miał potrzebę powoływania 
do życia książek nowych. Tworzył  * •  
coraz to nowe wydawnictwa, cykle, 
ser je, zbiory wydawnictw, zaprzęgał 
do pracy poetów, mobilizował mala-  j 
r-y , grafików, introligatorów, by w y *  : 
dawać na świat, wyczarowywać co- j  
raz to piękniejsze okazy książki poi-  I 
skiej. Rozmach jego nie uznawał gra­
nic, energja jego nie znała przeszkód. 
M iał ambicję tworzenia rzeczy p ięk­
nych —  bez względu, naprzekór pię­
trzącym się dokoła trudnościom.

Kłos żyta, który był znakiem księ­
garskim Mortkowicza i widniał na o- 
kładkach jego wydawnictw, nie był  j  
czczą przechwałką, lecz głębokim  
symbolem.  .

Po odzyskaniu niepodległości wie­
lostronna działalność wydawnicza 
M ortkowicza nabiera jeszcze większe 
go rozmachu i polotu. Zarazem ma 
on teraz możność zastosowania swych 
zdolności na jeszcze jednem polu  —  
na polu propagandy sztuki i kultury  
polskiej zagranicą. Ruchliwy, rzutki, 
przedsiębiorczy, pełen młodzieńczej 
er.ergji, orjentujący się doskonale na 
terenie międzynarodowym, bierze 
czynny udział w organizowaniu urzą­
dzanych przez Towarzystwo Szerze­
nia Sztuki Polskiej wśród Obcych 
wystawach zagranicznych książki o-
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Sześć tysięcy bezdomnych
wO s ta tn ie  d a n e  w y k a z u ją , że  

Warszawie 6,000 osób z n a jd u je  się  
b e z  d a c h u  n a d  g ło w ą .

S ą  to  bezdomni zarejestrowani.
F a k ty c z n a  liczb a  je s t  w ię k s z a .

W W ARSZAW IE
A  Magistrat, „z b r a k u  p ie n ię d z y " , 

n ie  u ru c h a m ia  tr z e c h  już w y b u d o w a ­
n y c h  n a  A n n o p o lu  d o m ó w , g d y ż  n ie ­
m a  ich  z a  co  wykupić.

Z re s z tą  n a w e t  te  t r z y  d o m y  n ie  u - 
r a tu ją  sy tu a c ji. Klęska bezdomności 
w  s to lic y  s ta je  się  c o ra z  b a rd z ie j d o ­
tk liw a . T rz e b a  r a d y k a ln y c h  ś r o d ­
k ó w .

Ostatnie wiadomości
DEPESZE —  TELEFONY—  WIADOMOŚCI RADJOW E

NA DNIE MORZA CZARNEGO SO. 
WIĘCKA EKSPEDYCJA ZNALAZŁA 
RUINY STAROŻYTNEGO MIASTA.

S ow iecka ekspedycja archelogiczna 
zakończy ła  badan ia  nad ruinam i m iasta 
sta ro ży tn eg o  C hersones, znajdującego 
się  n a  dnie C zarnego  m orza w  pobliżu 
S ew astopo la. W śród  ru in  w y k ry to  sz e ­
reg  gm achów  nie no tow anej dotychczas 
form y budow y, k tó ry ch  p rzeznaczen ia  
uczeni sow ieccy  nie zdołali n araz ie  o- 
k reślić. O dnaleziono  rów nież w ysoki 
m ur, k tó ry  o ta cz a ł m iasto  naokoło . 

W ALKA O PODNIEBNE SZLAKI.
L otn ic tw o niem ieckie zaw arło  n ied a­

wno um ow ę z rządem  nankińsk im  o o r­
ganizacji kom unikacji lo tn iczej pom ię­
dzy N iem cam i a Chinam i. P rzy  tej um o­
w ie sow ie ty  zo s ta ły  zupełn ie pom in ię­
te. W  odpow iedzi sow ie ty  postanow iły  
uniem ożliw ić n iem ieckim  sam olotom  
p rze lo t n a d  sow iecką M ongolją. P ie rw ­
szy samolot* odbyw ający  lo t z N iem iec 
do Chin, zo s ta ł o s trze lan y  p rzez  s traż  
m ongolską, p rzyczem  jed en  z lotników  
n iem ieck ich  odniósł ciężk ie rany, a sa ­
m olot u legł konfiskacie .

D rugi lo t zakończy ł się rów nież k o n ­
fisk a tą  sam olotu  i a resztow an iem  lo tn i­
ków . O becnie z pow odu za trzym ania 
dw óch dalszych  lo tn ików  niem ieckich 
p rzez  w ładze m ongolskie w  m ieście U- 
lanibator, rząd  m ongolski, znajdujący 
się, jak w iadom o, pod  p ro tek to ra tem  
sow ietów , ogłosił kom unikat, w  którym  
tw ierdz i, że p rze lo t sam olo tów  nad  te- 
ry torjum  m ongolskiem  zak azan y  jest 
sam olotom  w szystk ich  p ań s tw  z w yjąt­
k iem  sow ietów . D latego  też  p rz y  p o ­
now nych p róbach  przelo-tu nad  M ongo­
lją k ażd y  sam olo t będzie  skonfiskow a- 
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ny, a piloci poniosą karę.
D otychczas niew iadom o, jaki będzie 

epilog tego  zatargu .
NAJW IĘKSZA NIEMIECKA FABRYKA  

MATERJAŁÓW WYBUCHOWYCH  
WYLECIAŁA W  POWIETRZE.

Z B erlina donoszą, że w czoraj rano  
n as tąp iła  w  fabryce m aterja łó w  w ybu­
chow ych w  R einsdorfie  k a tas tro fa ln a  
eksplozja. F ab ry k a  jest najw iększą fa­
b ryką, p roduku jącą  m a te rja ły  w ybucho­
w e dla arm ji n iem iecktej. Od czasu w oj­
ny by ła ona już k ilk a k ro tn ie  w ido­
w nią k a tastro fa ln y ch  w ybuchów . W r. 
1915 n as tąp iła  w  tych zak ładach  eksp lo  
zja, w  k tó re j zginęło  około  100 osób. 
N ow a w ie lka  eksp lozja n a s tą p iła  w  r. 
1925, pociągając za sobą 13 ofiar. W 
m arcu  r. b. w ydarzy ł się rów nież w y­
buch sk ładu  dynam itu, w  czasie  k tó rego  
zosta ło  zab itych  4 robotn ików , a dw óch 
ciężko  rannych . F a b ry k a  za tru d n ia  w 
o sta tn ich  czasach  600 robo tn ików  i m ie­
ści się na obszernych  te ren ach . P rzyczy ­
na dzisiejszej eksplozji jest do tychczas 
zupełn ie  nie w yjaśniona, ale sądząc z 
tego  trag icznego  bilansu, p rzedsięb io rcy  
nie bard zo  dbają o życic i b ezp ieczeń ­
stw o robotników .
AMERYKAŃSKI LOTNIK ZAGINĄŁ.

A m erykańsk i lo tn ik  Cramen w raz  z 
tow arzyszam i, k tó ry  w y sta rto w a ł z 
w ysp Szetlandzki,ch do K openhagi, z a ­

ginął w drodze. Od 28 godzin b rak  o 
nim  w szelk ich  w iadom ości. P arow iec 
duńsk i i dw a sam olo ty  norw esk ie  w yru­
szyły n a  poszukiw anie .

L otn icy  m ieli dokonać p rze lo tu  z N o­
w ego Jo rk u  do K openhagi z  lądow aniem  
na Islandji i w yspach  F a r re r  i S zo tla n iz  
kich. C hodziło  im o zbadanie w arunków  
technicznych  naw iązan ia  trw ałe j kom u­
nikacji lo tn iczej pom iędzy  St. Zjedn, a 
S kandynaw ją.

NOW E POW STANIE NA KUBIE.
W  m iejscowości G unanabacca na K u­

bie w ybuchło  pow stan ie. P odczas u ta r ­
czki z w ojskiem  zginęło 9 pow stańców , 
oraz jeden strażn ik  w iejski. 6 osób jest 
rannych.
TRĄBA POWIETRZNA NISZCZY DO­

MY POLSKICH KOLONISTÓW  
W  BRAZYLJI.

Z R io de Ja n e iro  donoszą: Szalona 
bu rza  p rzec iągnęła  n ad  okręgiem  S -ta  
C ruz w  R io  G ran d e  do  Sul, n iszcząc do ­
szczętnie 15 budynków , zam ieszkałych 
p rzez  polskich  kolonistów , O sile burzy 
św iadczy fak t, że dom kolonisty  Józefa 
G ustow skiego  zosta ł po rw any  i p rz e ­
niesiony przez trąb ę  o k ilkanaście m e­
trów . D zięki balastow i w  postaci 50-iu 
w orków  kukurydzy , dom nie w yw rócił 
się, choć zos ta ł uszkodzony. Szkody 
m aterja lne w  okręgu S ta Cruz oblicza 
się na 35.000 m ilrejsów .

ZAPOWIEDŹ OBNIŻKI STOPY DYSKONTOWEJ
W NIEMCZECH

zdobnej, grafiki, malarstwa. W  zna­
cznej mierze dzięki jego przygotowa­
niu fachowemu i zdolnościom organi­
zacyjnym  udział Polski w międzyna­
rodowych wystawach książki artysty  
cznej,  —  w Lipsku, we Florencji, w 
Kolonji, w Paryżu, stawał się za każ 
dym razem poważnym sukcesem, roz 
stawiał kulturę i sztukę polską dale­
ko poza granicami kraju.

Wiele, strasznie wiele zabrakło 
nam i brakować będzie po śmierci 
tego człowieka.

Berlin, 10.8 (A, T. E.). W edług sp ra ­
w ozdan ia B anku  R zeszy  z dn ia 7 b. m. 
po k ryc ie  obiegu ban k n o tó w  zw iększyło  
się  z  36.1 na 38,2 proc. W  zw iązku  z 
tern dzienn ik i zapow iada ją  obniżenie 
s topy  dyskontow ej. K om ite t w ykonaw ­

czy B anku R zeszy  z o s ta ł zw ołany na 
dzień  jutrzejszy . W edług  doniesień  kó ł 
m iarodajnych  na ju trzejszem  p o sied ze­
n iu  zap ad n ie  uchw ała  w  sp raw ie  obni­
żen ia  s to p y  dyskontow ej z 15 na 12% 
I stopy lombardowej z  20 na 15 proc.

SKAZANIE B. PO SŁA UKRAIŃSKIEGO
Krzemieniec, 10.8. (PAT). N a sesji 

w yjazdow ej Sądu O kręgow ego w  R ów ­
nem  ro zp a try w a n e  by ły  sp raw y b. p o ­
sła  na Sejm S em ena Zuka, czołow ego 
k a n d y d a ta  lis ty  USRP. w  w yborach  w 
r. 1930, odbyw ającego  obecn ie  k a rę  
2-letn iego  ciężkiego w ięzienia, a oskar 
żonego ponow nie o podburza jące  i p rze 
ciw państw ow e p rzem ów ien ia  na w ie­

cach p rzedw yborczych  w  r. 1930 na te ­
re n ie  p ow ia tu  krzem ien ieck iego . Po 
3 dniow ej ro zp raw ie  sąd  sk a za ł S em e­
na Z uka z a rt. 129 cz., I p. 1 i 3 łącz­
nym  w yrokiem  na 2 lata ciężkiego w ię­
zien ia  z  pozbawieniem  pnaw. następ­
nie z art. 129 cz. I, p. 1 rów nież na 2 
lata ciężkiego w ięzienia z p ozbaw ie­
niem  praw.

NIEMIECKI HISTORYK SZTUKI 
0  PLASTYCE POLSKIEJ

N iem iecki h ia to ryk  sztuki, dr. A lfred 
Kuhn, au to r  cennych dz ie ł o „R zeźbie 
now ożytnej od  r. 1800 do  czasów  w spół 
czesnych". o C orin th 'ie , o M aillolu, o 
„S ta re j H iszpanj!" i św ie tny  o rg an iza­
to r  w ystaw y  grafik i n iem ieck ie j w W ar 
szaw ie  w  r. 1928, za in te re so w ał się, 
podczas sw ego p o b y tu  w W arszaw ie  
p la s ty k ą  po lską. K ilk ak ro tn y  poby t 
późniejszy  w W arszaw ie, K rakow ie, w 
P oznan iu  um ożliw ił mu k on tynuow an ie  
badań  i stud jów  nad p la s ty k ą  po lską , w 
czem  dopom agali mu rów nież  polscy  h i­
sto ry cy  sz tuk i W acław  H usarsk i i M ie­
czysław  T re te r. J a k o  w ynik  tych stu - 
djów  u k az a ła  się w  roku  zeszłym  k s ią ­
żka  w  języku  n iem ieckim  p. t.: „Die
poln ische K unst von  1800 bis zur Le- 
g en w a rt"  („S ztuka po lska od roku 1800 
do  czasów  w spółczesnych". B erlin, Klin 
k h a rd t und B ierm ann, 1930. Str. 188 
: 4 nzllb. — 150 ilustr.).

K siążka Kuhna —  pow iedzm y to od- 
razu  —  jest nacech o w an a szczerą  ży ­
czliw ością w  sto sunku  do P olsk i i s z tu ­
ki polskiej. D zisiaj, w  ok resie  wzm ożo- 
aego an tagonizm u ’n iem iecko  - p o lsk ie ­
go, um iem y to  tem bardzie j ocenić. 
Kuhn p o trafi być n ie ra z  surow ym  k ry ­
tykiem : ale sąd y  jego nigdy nie są p o ­
dyk tow ane p rz e z  u p rzed zen ia  n a ro d o ­
w e lub po lityczne.

K oncepcja dziejów  p la s ty k i polskiej, 
k tó rą  znajdujem y w  książce K uhna, 
je s t m niej w ięcej n as tęp u jąca :

W  ciągu w ielu  w ieków  P o lsk a  —  k ra j 
ro lny  o p rzew aża jące j ludności ch ło p ­
skiej —  nie um iała stw orzyć w łasnej 
jednolite j k u ltu ry  artystycznej. Lud 
p rzech o w y w ał w  sw em  tk ac tw ie  i w  
sw em  hafc iarstw ie , w swej ceram ice i

w sw em  snycerstw ie  p ie rw iastk i s ło ­
w iańsk ie; w arstw y  w ykszta łcone żyły 
sz tu k ą  zachodnio  - europejską.

Z m alarstw em  polskiem  niem al ca ­
łego w ieku 19-go —  z Orłowskim i 
Płońskim, z M ichałowskim  i R odakow ­
skim, z Grottgerem  i Matejką, z Ju l- 
juszem  Kossakiem  i Brandtem, z M ak­
sym ilianem  i A leksandrem  Gierymskim  
—Kuhn za ła tw ia  się p ręd k o : daw ali oni, 
jego zdaniem , tem aty  po lsk ie w  ujęciu 
obcem , zachodniem ; ’n ad to  w dziełach 
ich ro iło  się od p ie rw iastk ó w  pozam a- 
larsk ich , p rz e d e w sz y s tk e m  po litycz­
nych, dziś już przebrzm ia łych .

P ierw szym  m alarzem  polskim  eu ro ­
pejsk iego  kalib ru  jest, w edług  Kuhna, 
dopiero  Chełmoński. W  pejzażach  
Chełm ońskiego w ypow iedz ia ła  się po 
raz p ie rw szy  po m alarsku  dusza polska. 
Chełm oński, Fałat i W yczółkow ski —  
„najw iększy  im presjonista polski, jedna 
z najw ybitn ie jszych  osobistości sztuki 
eu ropejskej w ogóle", to  najśw ietn ie jsza  
konste lac ja  na niw ie m alars tw a polskie 
go końca 19-go w ieku.

Później p rzychodzi „Sztuka" k ra k o w ­
ska. Kuhn rozróżnia w  niej g rupę rea - 
L styczno  - im peria listyczną (A xento- 
wicz, Stanisław ski, W eiss), grupę ide- 
alis tyczno  - sym boliczną (W yspiański, 
M alczewski, Mehoffer) oraz grupę m a­
larzy  życia ch łopsk iego  (Pautsch, S i­
chulski, Jarocki).

W  sztuce W yspiańskiego Kuhn 
podnosi linearyzm , c h a ra k te r  o rn am en ­
talny, dynam ikę, dem ate ria lizac ję  k sz ta ł 
tu  i barw y, ek s ta ty czn o ść  nastro ju . Mai 
czew skiesnu p rzyznaje  b raw u rę  w y k o ­
nania, ale w yrzuca nadm iar n iejasnej 
sym bolik i, p rze ład o w an ie  ob razów

pie rw iastkam i m yślowem i, udaw an ie  
siły. —  P olsk i ku lt ch łopa i ludow ości 
oko ło  roku  1900 Kuhn zestaw ia  z ana- 
logicznem i rucham i w e F rancji (Zola: 
„Płodność"), w Rosji (Tołstoj), w  N iem ­
czech (m alarze z W orpsw ede i g rupa m o 
nachijska „Scholle" /—  „Gleba"). Za 

. najw ybitn iejszych p rzedstaw ic ie li w spół 
czesnej p lastyk i polskiej Kuhn uw aża 
Skoczylasa i Stryjeńską. K ontynuują o- 
ni jego zdaniem , w  now yoh form ach a r ­
tystycznych , linję „S ztuk i", re p re z e n tu ­
ją najczyściej po lsk ie p ie rw iastk i naro- 

■ dow e w p lastyce, 
j  W  osobnym  rozdzia le  Kuhn zajm uje się 
| g rafiką  polską, om aw ia kolejno d rzew o ­

ry ty  ludow e, litografje W yczółkow skie­
go, akw afo rty  Pankiewicza, p as te le  i 
rysunki ołów kow e W yspiańskiego, drze 
w ory ty  Skoczylasa i jego uczniów . —  
R ozdział nas tępny  zaw iera  w yborne 
ch a rak te ry s ty k i cz te rech  rzeźb iarzy  po l­
skich: Dunikowskiego, Szczepkow skie­
go, W ittiga i Zamoyskiego. A utor 
„Rzeźby nowożytnej" jest tu ta j w sw o­
im żywiole. W  Dunikowskim i Szczep­
kowskim  widz! on nam iętne dążen ie do 
uduchow ienia m aterji, w W ittigu i Za­
moyskim — tęsk n o tę  za w ielką, spokoj­
ną, do tykalną, zam kn ię tą  w  sobie fo r­
mą. P ara le lę  do p ierw szych znajduje w 
rzeźb ia rzach  niem ieckich  Lehmbrucke 
i Barlachu, p ara le lę  do drugich —  w 
p lastykach  niem ieckich  z okresu  k lasy ­
cyzmu. dalej w Feuerbachu, Hildebrand- 
c e  i Klingerze.

W reszcie rozdz ia ł osta tn i swej k siąż­
ki Kuhn pośw ięca polskiej sztuce ludo­
wej. W spom ina o „czaru jących" w yci­
nankach  i p isankach , o m alow ankach,
0 ceram ice i snycerstw ie  ludow em . P rze
dew szystk iem  zaś om aw ia kilim  
„w ielką, naro d o w ą sz tukę po lską". U - 
w ydatn ia  ro lę kilim u jako ozdoby daw ­
nych drew nianych  budow li polskich. 
Daje rzu t oka na dzieje kilimu, gobelinu
1 m ak aty  w  Polsce. Inform uje o od ro ­

dzeniu sztuki kilim karskiej w  Polsce na 
p oczą tku  XX w ieku, o typach  i d ąże­
n iach w spółczesnego kilim u polskiego.

K uhn rozróżnia sz tukę n arodów  p o ­
łudniow o-zachodnich, rom ańskich, ś ró d ­
ziem nom orskich i sz tukę narodów  p ó ł­
nocno-w schodnich, germ ańskich  i s ło ­
w iańskich. Ludzie Południa są u rodzo­
nymi budow niczym i i rzeźb iarzam i, w y­
pow iadają się p rzy  pom ocy budow li i 
posągów. Ludzie P ółnocy  i W schodu są 
m arzycielam i, w izjoneram i, w yw nętrza- 
ją się w m uzyce, w  pieśni, w  tańcu, w 
zdobnictw ie. Ludzie P o łudn ia kochają 
się w ściśle określonym  kształcie , w  trój 
w ym iarow ej do tykalnej bryle, ludzie 
P ółnocy  i W schodu m ają upodobanie do 
dekoracy jnego  w ypełniania, zasnuw ania 
płaszczyzny, do stylu linearnego, graficz­
nego, ornam entalnego, deseniow ego. 
P lasty k ę  po lską K uhn w łącza do p la s ty ­
ki północno-w schodniej. Zw łaszcza w 
d rzew ory tach  ludow ych, w  pas te lach  1 
rysunkach  ołów kow ych W yspiańskiego, 
w  akw afo rtach  Pank:ew icza, w w itra ­
żach M ehoffera, w d rzew ory tach  Sko­
czylasa i jego szkoły  odnajduje Kuhn 
ów  w łaściw y narodom  północnow schod- 
nim pociąg do dekoracy jnego  w ypełn ie­
nia płaszczyzny, do stylu lir.earno-orna- 
m entalnego.

M ożna się nie zgadzać z w ielom a p o ­
glądam i K uhna i w  szczegółach dużo 
mu zarzucać. N ad m alarstw em  polskiem  
niem al całego  w. XIX przechodzi on 
zbyt -  ręd k o  do po rządku  dziennego. 
Nie uw zględnia należycie roli Pankiew i­
cza jako  p ion ie ra  im presjonizm u, p ó ź­
niej zaś postim presjonizm u francuskiego 
w  Polsce. Podkowińskiego pom ija zu ­
p ełn ie . N iedocenia całego, po zo sta jące­
go pod  w pływ em  parysk im  odłam u 
w spółczesnego  m a lars tw a polskiego 
(Ślewiński i W ąsow icz są za ledw ie w y­
m ienieni, W eiss zbyty  nazbyt k ró tko , 
M ierzejew ski pom inięty), dalej Ślendziń- 
skiego i p rzedstaw ic ie li m a lars tw a b ez­

JESZCZE M OŻNA SIC ZA PISA Ć  
NA W YCIECZKĘ W  TATRY

KIEDY W YJAZD.
W  środę i c z w artek  m ożna jeszcze 

zap isać  się w  Sekretariacie TUR. (Czei 
w onego K rzyża 20, tel. 325-03) na w y­
cieczkę w  Tatry, k tó ra  trw ać  będzie oć 
14— 24 b. m. Z apisani w inni do  cz w a rt­
ku w płac ić  re sz tę  należności.

Z b ió rka w szystk ich  uczestn ików  z 
w y jątk iem  tow . tow . z Łodzi, Piotrko  
wa i Krakowa odbędzie się w  piąteli 
dn. 14 b. m. o godz, 10 w ieczó r p rzeć 
k iosk iem  „Ruch“ na dw orcu  G łównym  
P rzybyć na zb ió rk ę  n a leży  z  p le c a k a m i 
gdyż o godz. 11 odjeżdżam y.

T ow arzysze z Łodzi d o łączają  się  do 
w ycieczk i w  nocy z 14 na 15 b. m, o g 
1 m. 15 w  Koluszkach, to w . z Piotrko  
w a  o godz. 2 m. 39 w  P io trk o w ie — a tow  
z  K rakowa o godz. 8.05 dn. 15 b. m. v 
K rakow ie.

K oszta w ycieczk i 65 zł.

LOSY T E A T R Ó W  M IEJSKICH
P re zy d e n t m iasta , inź. Z. Siomiński. 

p rzy ją ł w czo ra j delegację Z. A. S. P. w 
o sobach p.p. Janusza, dyr. P aw łow skie­
go, dyr. Bojanowskiego i Buszyńskiego, 
k tó ra  za p y ta ła  p re z y d e n ta  m ias ta  o dal­
sze losy te a tró w  m iejskich.

D elegacja o trzym ała  odpow iedź, że 
do tąd  istn ie je  jedynie o ficjalna uchw ała  
m ag istra tu  n ie  o zam knięciu  opery , lecz  
o jej nieprowadzeniu narazie przez m ia­
sto.

Z agadnien ie to  musi być jes®cze ro z ­
p a trz o n e  p rz e z  w ładze m iejsk ie n ie ty l­
k o  pod  ką tem  w idzen ia  deficy tu  te j in ­
sty tucji, p rzyczem  zarów no  sp raw ę op e­
ry, jak  i te a tró w  d ram atycznych , M a­
g is tra t z a ła tw i przed 1 września.

D ow iadujem y się, że Z. A, S. P . z a s ta ­
now i się  obecn ie  nad  p ro w ad zen iem  o- 
p e ry  w e w łasnym  zak res ie , u za leżn ia jąc  
decyzję w  te j m ie rze  od w yników  ro k o ­
w ań, jak ie  w k ró tce  b ęd ą  pod ję te .

19 LETNI CHŁOPIEC
ZABIŁ DWÓCH KOLEGÓW 

ZAPROSZONYCH NA W AKACJE
W e w si Zakanale, pow . janow skiego, 

w ydarzy ła  się  s traszn a  tragedja.
19-letnd F ab jan  G ąsiorowski uczeń 

szkoły  technicznej w  B rześciu  nad  B u­
giem, zap ro sił n a  w akacje  dw óch sw oich 
kolegów : T adeusza i Z dzisław a Ignb- 
towskich, o raz ich siostrę , 20-letn ią  
M arję.

G ąsiorow ski k o ch a ł się w  Marji ale 
bez w zajem ności. G dy n a  w si za cz ą ł ją 
n apastow ać, b rac ia  jej zagrozili G ąsio- 

row skiem u, że po w ied zą  o tem  jego oj­
cu.

W  nocy G ąsiorowski z a k ra d ł się do 
stodoły, gdzie spali koledzy, uzbroiw szy 
się w  siek ie rę  i nóż — i  obu pozbawi! 
życia. N astępn ie  w p ad ł do pokoju, gdzie 
nocow ała Marja Ignatowska —  i rzucił 
się na nią.

N a k rzy k  dziew czyny, zbiegli się do­
m ownicy.
19-Ietniego zb rodn ia rza  oddano  w  ręce 
policji.

przedm iotow ego. P rzecen ia  natom iast 
„Bractwo św. Łukasza". —  W  rozdzia le  
o rzeźbie należa ło  przynajm niej w ym ie­
n ić W acław a Szym anowskiego jako  cha 
rak te ry s ty czn eg o  p rzedstaw ic ie la  rze ź ­
by  secesyjnej. Zgoła zaś n iezrozum iałe 
je s t pom inięcie w  nim  H en ry k a  K uny, 
łączącego  w  sposób oryginalny form ę 
w zorow aną na p lastyce  ro m ańsko -an - 
tycznej z p ie rw iastkam i w schodniego 
liryzm u, sm utku, m elancholji.

W ięcej od tych b raków  w ażą  w sza k ­
że za le ty  książki. Są one ca łk iem  n ie ­
p rzec ię tne . D zieło Kuhna nie jest ani 
bezduszną kom pilacją, ani jedynie k a -  
talogow em  zestaw ieniem  fak tów : jest
książką żywą, barw ną, osobistą, p e łn ą  
w łasnych sądów  i oryginalnych spostrze  
żeń, może niezaw sze szczęśliw ych, lecz 
p raw ie  zaw sze ciekaw ych. W ielką za­
sługą Kuhna jest zw łaszcza s ta łe  ro z ­
p a tryw an ie  sz tuk i polskiej na szerokiem  
tle  w spółczesnej sz tuk i zachodnio  i środ 
kowo«-europejskiej. P rzedew szystk iem  
zaś jest dzieło  Kuhna pierw szem  na 
w iększą skalę opracow aniem  dziejów  
p lastyk i polskiej, podjętem  p rzez  cudzo­
ziem ca, napisanem  w  języku obcym,

W  publikacji tego  rodzaju  m a te rja ł i- 
lu stracy jny  gra ro lę  p ie rw szo rzędną . 
W raz  z te k s te m  m a on p rzec ież  w p ro ­
w adzić czy te ln ika  w  obcy dlań św ia t 
p la sty k i polskiej. O tóż książka K uhna 
jest bogato  i św ie tn ie  ilu s trow ana  (w u- 
m iejętnym  doborze i u k ładz ie  teg o  m a- 
te rja łu  ilu s tracy jnego  rozpoznajem y 
w p raw n ą  ręk ę  o rg an iza to ra  w y staw y  
n iem ieckiej w  W arszaw ie). W praw dzie  
w  w ielu  p rzypadkach  m usim y ża łow ać 
b rak u  barw y ; w  inych nazby t w ie lk ie  
pom niejszen ie zm ienia zupe łn ie  c h a ra k ­
te r  o ryginału; naogół w szakże ilu s tra ­
cje ,Sztuki polskiej od r. 1800 do cza ­
sów współczesnych" pow inny z a in te re ­
sow ać czy te ln ika  obcego, A o to  p rz e ­

cież najbardzie j chodzi. M iecz. W allis.
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Z dwuch raptem  stron spad ły  na
nas dwa ciosy; w praw dzie nie śmier 

ielne i nawet nie bardzo bolesne, ale 
zaw sze  bądź co bądź ciosy.

S T R Z A Ł A  P IE R W S Z A  pochodzi 
z  kołczanu „G azety P o l s k i e j w y j a ­
śniono i nam, i „B yłem u “ jasno, do­
stępnie, w yraźnie, ze Leg jo n y  nie wal 
czy ły  nigdy o „Polskę czerw o n ą ', je ­
no zaw sze i w szędzie o Polskę zgoła  
i,bezpartyjną“, i że, kto  w latach  
1914 — 1918 przypuszcza ł cośkol­
w iek innego, ten poprostu  „nie rozu­
m iał m yśli K om endanta"... Dostaliś­
m y  — krótko mówiąc — po palcach: 
czego pchacie się, pan M iedziński wie 
lepiej, odgadł na sam ym  początku...

S ied liśm y przeto  sm ętni na sto ł­
kach redakcyjnych , aż tu, bęc, 
S T R Z A Ł A  D RU G A ; przylecia ła  z o- 
kopów prawowierności m arksow skiej, 
opancerzającej pozycje  Bundu, zam ­
knięte herm etycznie p rzed  w szela­
kim  powiewem  rzeczyw istości, której 
M edem  i Grosser w ypadkiem  w roku  
pańskim  1900 przew idzieć nie zd ą ży ­
li; przyleciała  ta „strzała z  dłoni bra 
tn iej"  p rzy  akom panj am ende jazgo­
tliwego świergotu „Naszego Przeglą­
d u ',  tego pisma, oryginalnego ponad  
miarę w szelką, o k tórym  pow iedział 
słusznie poeta pewien, iż treścią jego  
istnienia są ,,uk łony na w szystk ie  
strony‘‘ z  w yjątkiem ... dem okracji 
polskiej; stara bowiem mądrość ż y ­
ciowa kupców zacnych głosi od lat 
wielu, że kłaniać się na leży ty lko  te­
mu, kto  pełn i urząd kom isarza rzą­
dowego...

O tóż B und  — bynajm niej nie od­
pow iedzia lny za taniec wśród m ie­
czów p. Grynbaum a i p. 'Wiślickiego, 
jakiego dokonyw a ,iNasz Przegląd“ 
codziennie ku zbudowaniu społeczno­
ści żydow skiej, — otóż B und  w yjaś­
nia nam z  kolei jasno, dostępnie, w y­
raźnie, że Legjony wcale nie zd o b y ły  
niepodległości, i że wogóle paskudna  
burżuazja oszukała nas paskudnie w  
latach 1914 —  1918, a taki „B yły"  
wciąż jeszcze  bierze owo oszukaństw o  
na serjo i zg łasza  naiwne pretensje...

MIKOŁAJ HANKIEWICZ I

T ak ted y  D W IE  S T R Z A Ł Y  u tkw i­
ły  w  piersi naszej... T rzebaby je  w yr  
wać, i jedną, i drugą, boć trudno z  ta­
kim  upiększeniem  p ierzastym  wędro­
wać po świecie. A  w ięc —  przede- 
w szystk im  —  nikt nie tw ierdzi i nie 
tw ierdził, że „Legjony w a lczy ły  o 
Poktkę socjalistyczną"; takie tw ier­
dzenie nie m iałoby  — z przeprosze­
niem  — żadnego sensu; przecie cho­
d zi o rok 1914! A liści ID E O LO G JA  
L E G JO N Ó W  nie posiadała też  naj­
m niejszych  punktów  stycznych  z  d zi­
siejszą  „doktryną" organu pana Mie 
dzińskiego.

Polski „byle ja k ie j“ nie m oże być 
na świecie; M U SI być albo Polska  
taka, albo P olska owaka; by zaś przy  
pomnieć sobie, J A K Ą  Polskę w yo­
brażali sobie legjoniści oraz ich wo­
dzow ie w  r. 1914,— w ystarczy, by pan 
redaktor M iedziński udał się do B iu­
ra H istorycznego M . Spr. W ojsko­
w ych , ukłonił się pięknie p. gen. Sta- 
chiewiczowi i przeczy ta ł dokum ent­
nie takie oto, naprzyhład, rzeczy:

1) sta tu t Zw iązku  W alk i C zynnej;
2) p ierw szy  sta tut Zw iązku S trze­

leckiego;
3) odezw y i w ydaw nictw a Komi- 

sarja tu  W ojsk  Polskf'ch w Kielcach;
4) odezw y P. O. N .;
5 ) odezw y K om endy P. 0 .  W, w 

W arszaw ie w r. 1914 — 1915;
6 ) uchw ały R ad  Żołnierskich z r. 

1917;
7) pam iętniki Długosza, K am ińskie  

go....
C ytu ję z  pamięci... N iech pan M ie­

dziński przeczy ta  i... niech porówna...
Organ B undu zaś pozw oli zauw a­

żyć  d la  swego u ży tku  uprzejm ie, że  
znow uż nikt nie tw ierdzi i nie tw ier­
dził, jakoby „Legjony zd o b y ły  niepo 
dległość"; L egjony b y ły  Ś W IA D O ­
M Y M  C Z Y N N IK IE M  w alki o niepo­
dległość; w  tym  tkw i ich rola dziejo ­
wa, rola ogromna i zupełnie dla  
chw ały w ystarczająca; a niepodległa  
P olska pow stała  — rzecz jasna  —  z 
oddziaływ ania  w zajem nego czynn i­
ków  najrozm aitszych— m iędzy inne- 
m i czynników  o ska li św iatow ej.

U jmowanie natomiast Legjonów, 
jako  przejaw u ,,oszukiw ania" prole- 
tarja tu  przez burżuazję, w yda je  mi 
się rozum ow aniem  o ty le  p rym ityw - 
nem, że nie podejrzew am  o nie p rzy ­
wódców Bundu... B und  nie p rzew i­
dzia ł w ielu rzeczy  przed  r. 1914. To  
praw da! A liśc i burżuazja  po lska  po-

„M ikołaja H ankiew icza w  ruchu
socjalistycznym  w Polsce nie zastąp i 
n ik t"  — p isa ł ,7Robotnik“ w  sp raw o­
zdaniu z pogrzebu  tego p rzep ięk n e­
go człow ieka i wielkiego, zasłużone­
go socjalisty.

B yw ają ludzie niezastąpieni —  
w brew  u ta rtem u  kom unałowi! Do ta ­
kich należał Hankiewicz, a to nie z 
pow odu stanow iska, jakie zajm ow ał 
w swej organizacji partyjnej, w  swem  
społeczeństw ie, w  Polsce Był przez 
życie ca łe  uosobieniem  skrom ności i 
żyw em  zaprzeczeniem  śladu chociaż­
by  karjerow iczostw a, jakże rozpo­
w szechnionego w niepodległem  na- 
szem  Państw ie. M ikołaj Hankiewicz 
raczej usuw ał się od  piastow ania k ie ­
row niczych stanow isk, skoro jego 
przekonan ia, jego zapatryw ania  na 
tak ty k ę  i k ie ru n ek  p racy  party jnej 
nie odpow iadały  ogółowi. A  działo 
się  tak  bardzo  często. Był on jak- 
gdyby sumieniem dwuch narodów, 
żyjących razem , a skłóconych na 
w szystkich  niem al polach. Ukrainiec, 
p a tr jo ta  swego narodu, by ł rów no­
cześnie, jako  socjalista —  Europej­
czykiem w najlepszem  tego słowa 
znaczeniu, a  p rzez całe la ta  chlub­
nych w alk  P. P. S. D. G alicji i Śląska 
trw a ła  jego n iety lko  s ta ła  w spó łp ra­
ca  z polskim  ruchem  robotniczym , 
a le  w  o k resie  w alk i o reform ę w y­
bo rczą  do p arlam en tu  w iedeńskiego 
i  do Sejm u galicyjskiego s ta ł on we 
Lwow ie na czele kom ite tu  P. P. S. D. 
jako  jego przew odniczący  i p rzez ca ­
łą  k lasę robtn iczą Lw ow a ukochany  
wódz. W  okresie  rew olucji r. 1904/5 
napisał Mikołaj Hankiewicz, prócz 
znakom itej, do dziś dnia nie tracące j 
swej w artości, b roszu ry  o „Niepodle­
głości Polski", bodajże najlepszego 
ze stanow iska m arksizm u uzasadn ie­
nia niepodległościow ego program u 
P. P. S., niezliczoną ilość artykułów , 
drukow anych w e w szystkich niem al 
czasopism ach socjalistycznych, jakie 
w  ow ym  o k resie  w ychodziły. Rów ­
nocześnie redagow ał i zasilał swemi 
artyku łam i socjalistyczną p ra sę  u- 
k ra iń sk ą  i do śm ierci p o zo sta ł rzecz­
nikiem  najściślejszej współpracy obu 
partji socjalistycznych: połskioj i u* 
kraińskiej.

T akie stanow isko, jedynie słuszne 
dla socjalisty, w  ram ach  rzeczyw i­
stości życiowych, w  o k resach  w alk  
politycznych, podniecanych  szow i­
nizm em  jednego narodu  i drugiego, 
a tem bardziej w  o k resie  w alki o ręż­
nej obu narodów  w  la tach  1918/19 
nie mogło jednać popularności cz ło ­
w iekow i, k tó ry  życie ca łe  p rzeszed ł 
zapatrzony  w w ielkie ideały  Socjali­
zmu.

Ja k o  m łody uczeń, należał do ta j­
nych  kó łek , jako  stu d en t un iw ersy­
te tu  w e Lwowie, był odrazu  w ybit­
nym  działaczem  socjalistycznym  i na 
tej drodze w y trw ał do ostatn iego  
tchnienia.

Był jednym  z przyw ódców  m ło­
dzieży, k tó ra  stw orzy ła  p ierw sze na 
te ren ie  Galicji stow arzyszenie socja­
listyczne „Zjednoczenie", rozw iązane 
p rzez  w ładze austrjack ie w  r. 1897, 
W e w szystkich następnych  organiza­
cjach, jak „W spólna Nauka", „Spój* 
nia" był stałym  p re legen tem  i k ie ­
row nikiem  kursów  sam okształcen io ­
w ych i agitatonskich. Organizacji 
„Promienistych" oddaw ał w ielkie u- 
sługi, by ł stałym  w spółpracow nikiem  
pism a „Promień". Był dla całego 
pokolenia, k tó re  w tych  organiza­
cjach kształc iło  się w yrocznią Socja­

lizmu, był tym, k tó ry  zasady, histo- 
rję, tak ty k ę  Socjalizm u nietylko znał, 
jak n ik t inny, ale um iał je wpoić, 
naukow o uzasadnić, w skazać lite ra ­
tu rę ; teo rja  m aterjalizm u dziejowego 
m iała w nim, na rów ni z Kazimie­
rzem Kelles - Krausem (Michałem  
Luśnią) najwybitniejszego p rz ed s ta ­
w iciela.

M ikołaj Hankiewicz z w y k szta łce­
nia praw nik , o znajom ości historji, 
ekonom jh filozofji, l ite ra tu ry  w szech­
św iatow ej, kw alifikującej go na k a te ­
drę un iw ersy tecką, w szystkie skarby 
swego rozumu, inteligencji, wielki, 
olśniew ający dar wymowy, oddał 
k lasie robotniczej, pracując n a  sk ro ­
mne u trzym anie p rzez  w iele la t w 
K asie C horych m. Lwowa, gdzie w 
ostatn im  okresie kom isarskich rz ą ­
dów nie zajm ow ał już żadnego k ie­
row niczego stanow iska. W  tym  sk ro ­
mnym, pogodnym , dobrym  człow ie­
ku, k tó ry  od m łodych la t chorow ał 
na gruźlicę i żył faktycznie jednem  
płucem  (gdyż w p raw em  olbrzym ia 
k aw ern a  w idoczna by ła  na jego p le ­
cach zapadniętych), by ła jakaś nie­
samowita siła, ilekroć znalazł się na 
trybunie, czy za sto łem  w ykładow cy. 
Nigdy nie szczędził swych sił, se tk i 
razy  przem aw iał z podniesioną tem ­
p era tu rą , p rzechodził w ielokro tn ie  
ciężkie zapalen ia płuc, k tó re  zd a­
w ały  się już ostatn ie , a jednak zaw ­
sze się podnosił i s taw ał znów  do 
p racy  mówcy, p re legen ta , p isarza 
socjalistycznego.

G dyby p o trafił k toś zebrać a r ty ­
kuły, rozsiane na p rzestrzen i c z te r­
dziestu la t w całej m asie pism  socja­
listycznych w różnych językach, p o ­
w sta łaby  bibljo teka, k tó ra  i dla So­
cjalizm u polskiego byłaby szkołą ca­
łego pokolenia działaczy robotni­
czych. Pod tym  względem, jako n au ­
czyciel Socjalizm u w  Polsce stanąć 
m oże godnie obok nieodżałow anego 
Feliksa Perlą, z k tó ry m  p rzez  życie 
całe łączy ła  go serdeczna przyjaźń, 
a w o k resie  w ychodzenia w e Lwowie 
„Placówki" —  najściślejsza w spó ł­
p ra c a  i zgodność poglądów  na ów ­
czesne zagadnienia tak ty czn e  i po li­
tyczne. Jeże li też  chodzi o za k res  
za in teresow ań  kulturalnych , li te ra c ­
kich, —  obaj byli podobni ogrom em  
w iedzy w  tych  dziedzinach.

Mikołaj Hankiewicz był wielkim, 
poryw ającym  m ówcą. K tokolw iek 
słyszał Go, pozostaw ał pod  czarem  
jego wym ow y i przedziw nej um iejęt­
ności prostego, dostępnego dla k aż­
dego um ysłu, sposobu p rzed staw ia­
n ia i w yjaśniania sp raw  najbardziej 
zaw iłych i zagadnień najbardziej 
skom plikow anych. Poryw ający, ja ­
ko ag itator, jako polem ista cięty  i 
dowcipny, na w ielu K ongresach M ię­
dzynarodow ych p rzed  w ojną święcił 
w ielkie tryum fy i dla całej M iędzy­
narodów ki Socjalistycznej był p o s ta ­
cią znaną i szanow aną. K andydo­
w ał w ie lokro tn ie  do p arlam en tu  w ie­
deńskiego, jak  rów nież do Sejm u p o l­
skiego. N ie było  jednak  danem  m u 
na trybunie p arlam en tarn e j spożyt­
kow ać w ielk ich  zasobów  ta len tu  i 
wiedzy. A  k tóż z socjalistów  był 
bardziej pow ołany, bardziej przygo­
tow any  do postaw ienia na p a r la ­
m en tarnej trybunie zagadnienia 
m niejszości narodow ych, a specjalnie 
sprawy polsko - ukraińskiej? Szko­
da z tego  w ynik ła  nigdy już napra­
wiona nie będzie!

B ędąc międzynarodowym socjali­
stą w najlepszem  tego słow a znaczę-

niu, w idział zbaw ienie dla swego n a­
rodu i dla Polski jedynie w  Socjali­
zmie, p rzez  nacjonalistów  o b u -n a ro ­
dów był też  zw alczany jakmajostrzej 
— i słusznie! — był najniebezpiecz­
niejszym ich przeciwnikiem!

Gdy po zabójstw ie nam iestnika ga­
licyjskiego, hr. Potockiego, przez U- 
k ra ińca Siecińskiego, napisał Mikołaj 
Hankiewicz arty k u ł w stępny w lwów 
skim  „G łosie", k tórego  był stałym  
w spółpracow nikiem , p rasa  nacjona­
listyczna polska i uk ra iń sk a  rzuciły  
się, jak  opętane, a jednak  zasady  te ­
go arty k u łu  uznane zostały  p rz e z 'c a ­
łą  M iędzynarodów kę Socjalistyczną, 
jako  słuszne. T ak ich  w ypadków  by­
ło w iele. Czy chodziło o bójki s tu ­
denckie na un iw ersytecie lwowskim  
i ak ty  n iszczenia u rządzeń  uniw ersy­
teckich, co pociągało  za sobą długie 
p rocesy  polityczne, czy o w alki w 
Sejmie galicyjskim, w  k tó ry m  posło ­
wie ukraińscy  zryw ali obrady  gw ał­
tow ną obstrukcją techniczną, — Mi­
kołaj Hankiewicz um iał zaw sze zająć 
stanowisko socjalisty, k tó rego  ujęcie 
tych s p ra ł/  nie mogło zadow olić na­
cjonalistów, a naw et nacjonalistycz­
n ie  nastro jonych  działaczy robotni- 

j czych i radykałów  m ieszczańskich, 
ale dla partji socjalistycznych róż­
nych narodow ości w  A ustrji, dla p o ­
słów, zasiadających w  parlam encie z 
ram ienia tych  partji, było w ytyczną.

S tąd  też cieszył się Mikołaj Han­
kiewicz ogólnym szacunkiem , a n a­
w et najzaciętsi p rzeciw nicy nigdy nie 
odw ażali się na osobiste a tak i p rz e ­
ciw niemu, n aw et najostrzej zw alcza, 
jąc jego stanow isko i jego p rzek o n a­
nia. Czystości jego charakteru i in­
tencji n ik t nie śm iał kw estjonow ać, 
całem  bow iem  życiem  swojem za ­
św iadczał, że żył w yłącznie dla w iel­
kiej 6praw y Socjalizmu.

Nie był jednak  Mikołaj Hankie 
w icz teo re tyk iem , oderw anym  od 
p rak tycznych , codziennych spraw . 
J a k o  działacz sam orządow y na s ta ­
now isku radnego m iejskiego w e 
Lwowie, jako jeden  z k ierow ników  
K asy C horych m. Lwowa, aż do 
chwili zniszczenia jej sam orządu, był 
człow iekiem  w ybitnym  i zasłużonym .

W okresie porew olucyjnym  r. 1905, 
gdy n a  te ren ie  Galicji zaczęły  się re ­
presje p rzeciw  działaczom  P. P. S. 
Mikołaj Hankiewicz, w ykonyw ujący 
jeszcze w ów czas zaw ód pom ocnika 
adw okata, swoją pom ocą p raw ną i 
in terw encjam i u w ładz w ielu ów czes­
nych tow arzyszy um iał ra to w ać  od 
k a r i w ydaw ania w ręce  w ładz ro ­
syjskich. W  kołach  ów czesnych em i­
grantów  P. P. S. m iał też w ielu  
w dzięcznych przyjaciół, a najw ybit­
niejsi p rzyw ódcy ów czesnego ruchu 
żyli z nim w najzażylszej przyjaźni.

Socjalistyczny p ro le ta rja t W arsza­
wy zna też Mikołaja Hankiewicza,
k tó ry  n ie ty lko  był uczestnikiem  
w szystkich, aż do p rzedostatn iego  
K ongresów  P. P. S., a le  swoimi w y­
k ładam i w r. 1924 zdobył sobie trw a ­
łą  w dzięczność i m iłość w szystkich, 
k tó rzy  się z nim mieli sposobność 
zetknąć.

Znia go rów nież młodzież socjali­
styczna, do k tó rej odnosił się z naj­
w iększą serdecznością  i zaw sze sp ie­
szył, by  dać jej sw ą w iedzę i ta len t. I 

Z kochanym  pow szechnie i szano- » 
wianym tow. Mikiem schodzi do gro- ; 
bu  człow iek, k tó ry  cały, bez reszty , r. 
oddał się spraw ie Socjalizmu. ;

T. H.

Antyspołeczne stanowisko cechów rzeźnicko- wędliniarskich
W niedziele odbył sie w Warszawie 

zjazd cechów rzeźnicko-wędliniarskich, 
na którym wypowiadano się bardzo go­
rąco przeciwko... wszelkim komisjom 
cennikowym, w których biorą udział 
przedstawiciele konsumentów (11).

Przewodniczący Zjazdu, p. Weber,

nosi w  tym  w ypadku  winę raczej m i­
nimalną....

* *
G dzie bowiem tkw i sedno spraw y?  

„B yły" nie oskarża ID E I L E G JO ­
N Ó W  oskarża W IE LU  daw nych legjo  
nistów, że spalili ówczesne sztandary  
i p rzeskoczyli do obozu reakcji spo­
łecznej. C zy Socjalizm  po lski ponosi 
tu  jakąś odpowiedzialność? Ja  sądzę, 
że  Ż A D N E J. T ak  samo Socjalizm

oświadczył poprostu: „na kontrolę przez 
konsumentów nie zgadzamy się!"

Między innemi, prezes Związku han­
dlarzy trzody chlewnej, ongiś — enpee- 
rowiec, dziś — 100 procentowy sanator, 
p. Szybdło, wygłosił przemówienie, w

w ioski nic nie jes t w inien tem u, że 
ukuratnie M ussolini w yszed ł z  jego 
szeregów, a Socjalizm  żydow ski w  
Polsce m iałby zupełne prawo odrzu­
cić precz zarzu t naiwności z  tego ty ­
tułu, że część Bundu polazła swego 
czasu bez m yd ła  w  objęcia ,iKomin- 
ternu".

Co ma piernik do w iatraka?
A R C H IW IS T A .

którem gorzko biadał, iż... główną przy­
czyną kryzysu i nędzy jest 8 godzinny 
dzień pracy {!!), oraz zapewnił, że,.. „ko­
misjom cennikowym łeb ukręcimy". Wo 
góle głównym tematem obrad Zjazdu 
było biadanie nad ubezpieczeniami spo- 
łecznemi!!

Sprawa pożyczki zagranicznej 
dla magistratu m. Warszawy

Do Warszawy przybył przedstawiciel 
szwajcarskiej firmy „Saurer", p. Rubli, 
celem kontynuowania rokowań, związa­
nych z zaciągnięciem przez m. W arsza­
wę pożyczki finansowej i towarowej (na 
rozszerzenie sieci komunikacji autobu­
sowej).

PRZEGLĄD PRASY
„OFIARNOŚĆ".

„Gazeta Polska" w pełnym patosu ar­
tykule rozwodzi się nad Zjazdem tar­
nowskim i nad jego rzekomo wielkiem 
dla Państwa znaczeniem.

Według redaktorów tego, opłacające­
go się dzięki Skarbowi Państwa i ko­
mornikom, pisma „cala Polska" nie mia­
ła nic innego do roboty — tylko „cze­
kała z nieukrywanem zainteresowa­
niem" „wskazań" z Tarnowa. Czekała 
wskazań na najbliższą przyszłość,

I jakież to wskazania dał „oczekują­
cemu narodowi" Zjazd tarnowski?

„Ofiarność" — powiada „Gazeta Pol­
ska". „Chwila obecna wymaga ofiar­
ności! Od każdego obyvyitela Państwa".

Nie wesoło snać musiało być na Zje- 
ździe w Tarnowie, skoro tej ofiarności, 
w całkiem zresztą materjalnem znacze­
niu tego słowa, domagał się od każdego 
obywatela i p. Sławek i p. Starzyński, 
który nawet groził tym, co ofiarnymi 
nie zechcą być „na ochotnika", że zo­
staną do ofiar „pociągnięci z poboru".

Piękne hasła! Tytko małe „ale". Co 
do dijaska ma oznaczać ta „ofiamość" 
wszystkioh obywateli.

Przecież ten apel jest pustym dźwię­
kiem, niczem więcej.

Dziecko każde w Polsce rozumie, że 
ogromna większość społeczeństwa, ro­
botnicy, włościaństwo, inteligencja p ra­
cująca — nie będą „ofiarni". Nie będą, 
bo nie mogą. Czyż nie jest cynizmem 
żądać dalszych „ofiar" od bezrobot­
nych, lub 2 — 3 dni w tygodniu pracu­
jących za grosze robotników? Albo od 
bankrutujących chłopów lub g’odują- 
cych niższych urzędników?

O sobie trzeba myśleć, p.p. „sanato- 
rzy"! Tylko o swojej „ofiarności", a 
nie o „wszystkich".

Świetna jest ta „sanacja"! Gdy były 
lata tłuste — wołali: „to dzięki naszym 
pomajowym rządom". Teraz, gdy jest 
już bardzo źle, wołają: „bądźcie ofiar­
ni wy". My naturalnie „sól ziemi" z  
niczego zrezygnować nie możemy.

Że tak jest istotnie wskazuje choćby 
artykuł „Naprzodu" p. t, „Tabu", pisa­
ny zresztą bez związku z  tarnowskiemi 
uroczystościami.

Na wszystkiem się oszczędza,—pod­
nosi „Naprzód" — na głodowych pła­
cach, na szkolnictwie przedewszyst- 
kiem, na sądownictwie, budownictwie, 
bezrobociu i t. d. — tylko dwa są nie­
tykalne „tabu" policja i wojsko — im 
zmniejszyć budżetu ani o grosz nie wol­
no. — Tabu! jj

Istotnie „sanacyjni" „zbawcy" wolą 
zlikwidować 2 tysiące szkół w kraju, 
n :ż zmniejszyć gęstą sieć policyjnego 
wywiadu, niż zmniejszyć czas służby 
wojskowej.

To też nic dziwnego, że frazeologja o 
ofiarności, rzucana w Taruowie przez 
ludzi dobrze uposażonych nie wywołała 
nawet wśród zgromadzonych tam „swo­
ich" zbyt wielkiego entuzjazmu.

Korespondent „Dziennika Ludowego" 
ze Lwowa takiemi wrażeniami dzieli się 
ze swemi czytelnikami:

Naogół Zjazd tegoroczny zawiódł. 
Uczestników zebrało się mało, w 
wielkiej ilości młodociani strzelcy* 
Wyczuwało się brak jakiegokol­
wiek entuzjazmu; przemówienia o- 
ficjalne bez treści, bez polityczne­
go znaczenia, nie znajdowały żad­
nego oddźwięku.

Zjazd zbagate'izowany został 
przez czołowych wodzów, zjawili 
się iylko zastępcy.

Potwierdzają te informacje korespon­
denci innych pism niezależnych.

A to, że na Zjeździe było 10 tysięcy 
uczestników — to nie żadna sztuka. 
Przecież za darmo wielu chętnie się 
przejelzie, bez względu na to czy są 
członkami Zw. Legjonistów, czy nie. 
Zwłaszcza, że udziałem w Zjeździe mo­
żna „ -asłużyć się", zyskać uznanie 
„wyższych władz", które w tej dobie 
„oszczędności", podczas ogólnej nędzy 
nie żałują wydatków, by uświetnić „sa­
nacyjną" paradę,.

Oto „Polonja" drukuje okólnik zastęp 
cy naczelnika wydziału osobowego dy­
rekcji kolei w Katowicach p. Kaczorow­
skiego, w którym ten gorliwiec „sana­
cyjny" poleca udzielić płatnych urlopów 
i wydać bezpłatne bilety udającym się 
do Tarnowa na Zjazd kolejarzom.

Tak „sanacyjny" p, Kaczorowski, jak 
zresztą i cała „sanacja" oszczędza, gdy 
tysiące ludzi gin: z głodu, a potem u- 
derza w górne tony i żąda „ofiarności 
o 4 wszystkich".

St. D.

TEATR „ATENEUM" 
JEST TEATREM 
LUDZI PRACY
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“ R A D O SB A  TW Ó RC ZO ŚĆ * P .  K O M ISA R ZA  K .  ZA W IER CIA  | [ f l  SŁYCHAĆ HA SWiECiE
JAKICH WSPĆŁPRACGWNIKDW DOBIERA SOBIE P. LANGERT? |

S praw ujący  rządy  w m ieście od roku 
(to jest od rozw iązań  a R ady m ejsk ie i). 
p. kom isarz Langert, n a jsta ran m ei d o ­
b ie ra  sobie ,,godnych" pracow ników  u- 
sttwając dotychczasow ych, zasłużonych, 
pracujących już po kilka łat.

T ak  w ię c  n acze ln  ic em  w vd z.a lu  o- 
pieki spo łecznej  w  tem m ieśc ie  robotni- 
czem  zosta ł  m at.owany u ejaki Jan 
Hummer, były  Kapitan, zdegradowany  
i usunięty z wojska za czyny kolidujące

z kodeksem  karnym. W tym sarnvm wy 
dziale p rzyjęty  zosta ł rre jak i Mukanie- 
łow, k aran y  w ięzieniem  za zg w a lc e n e  

M iejscow a ludność oburza s '? , p ra sa  
Zagłębia D ąbrow skiego  obszern ie opi­
suje p rak ty k i tych panów , a pan komi­
sarz z tego nic sobie nie robi. Obai w y­
m ienieni przyjęci byli do m ag istra tu  
za... zasługi w okresie wyborów do S ej­
mu i Senatu.

UNIEWINNIENIE TOW. MACHAYA
PRZEZ SAD W NOWOGRÓDKU

P rz ed  sądem  okręgow ym  w N ow o­
gródku odbyła się ro zp raw a  p rzec iw k o  
*ow. M achayowi, skazanem u przez sąd 
w Lachowiczach n a  8 m iesięcy w ię z ie ­
nia za ,,naw oływ an ie  do n ienaw iści kia 
sow ej", dokonane w  czasie akcji w y­
borczej.

S ąd O kręgow y, po św ietnem  p rzem ó­
w ieniu ad w o k a ta  d ra  W ęsław skiego z

W ilna w y d a ł w yrok uniew inniający, 
sta jąc na stanow isku , że k ry ty k a  rz ą ­
dów  Piłsudskiego i „sanacji m oralnej" 
nie jest naw oływ an iem  do nienaw iści 
k lasow ej.

J e s t  to  drugi w yrok uniew inniający, 
w ydany p rzez  S ąd  O kręgow y w  ciągu o- 
s ta tn ieg o  m iesiąca w stosunku  do tow. 
M achaya.

Z SĄDÓW
ZA ZABÓJSTWO RYWALA

Sąd apelacyjny rozpatrywał wczoraj spra 
wę niejakiego Ciumy, skazanego na 10 lat 
ciężkiego więzienia za zabójstwo Stanisła­
wa Gmurskiego. Powodem zabójstwa była

zazdrość o narzeczoną niejaką pannę Gór­
ską.

Sąd apelacyjny wyrok sądu okręgowego 
zatwierdził,

/. K.

PRZYCZYNY U TO NIĘĆ  N A  W IŚ L E
W  gran icach  W arszaw y  —  na p rz e ­

strzen i od S iek ie rek  do P ełcow izny, po 
obu s tro n ach  W isły , ciągnie się pas d łu­
gości 14 kim., w  obręb ie  k tó re g o  pe łn ią  
służbę p o ste ru n k i kom isarja tu  rze czn e ­
go. P a tro le  policyjne w yław ia ją p ły n ą­
cych, lub kąp iących  się w  n iedozw olo­
nych m iejscach, k a rz ąc  m andatam i do­
raźnym i. B ezpośrednim  pow odem  ta ­
k iego  s tan u  rzeczy  jest b rak  b ez p ła tn e ­
go kąp ie liska , na p rz e s trz e n i od S iek ie ­
re k  do  B ielan. J e s t  ty lko  jedno  b ez p ła ­
tne  kąp ie lisko , w ytyczone i s trzeżone  
p rzez  funkcjonarjuszów  kom isarjatu  rze 
cznego  k tó re  m ieści się za m ostem  
kolejow ym , od s tro n y  P rag i, Kąpie się  
tam i plażuje kilka tysięcy  osób dzien­
nie, wypadku jednak utonięcia dotych­
czas nie było. W  końcu  lipca  r. b. za ­
s tę p c a  k ie ro w n ik a  komis, rzecznego

zw rócił się do inż. N ieciengiew icza, kie- 
ró w n ik a  V oddzia łu  inżyn. m ag istra tu , 
k tó rem u  p rze d staw ił p a ląc ą  konieczność 
w yznaczen ia  2-ch bezp ła tn y ch  k ą p ie ­
lisk w  górze i dole rzek i, celem  um oż­
liw ien ia  k o rzy s ta n ia  z kąp ie li n ieza- 

( m ożnej ludności. P. N ieciengiew icz przy- 
I rz e k ł u rządzić  k ąp ie lisk o  i w ysyłać od- 
j po w ied n ią  ilość ra tow n ików , p. k ap itan  
i p o r tu  m ia ł w yszukać odpow iedn ie  te- 
| reny . S kończy ło  się jednak , jak  zw ykle 
■ n a  ob ie tn icach . Tym czasem  ty siące  lu- 

dzi kąp ie  się i p lażuje po  całej W iśle,
: w sk u te k  czego p raw ie  codziennie topi 
j się  po  k ilk a  osób. K om is lr ja t izeczn y  
I ro zpo rządzając  skrom nem i środkam i,
! p rzy  najbardzie j in tensyw nej i ofiarnej 

p racy , nie jest w  s ta n ie  zapob iec w y­
pad k o m  utonięć, w obec zupełnej obo­
ję tnośc i w ładz m iejskich.

Z E ,  S P O R T U
MARYMONT — POLON JA  I b 3:1 (0:0) 

W towarzyskim meczu pomiędzy robot­
niczą drużyną Marymontem a Polonją I b, 
zwyciężył po bardzo ładnej grze Marymont 
w stosunku 3:1.

ODCZYT P. T.
„WRAŻENIA Z OLIMPJADY"

Dziś o godz. 20 w lokalu Zw. Prac. Han­
dlowych przy ul. Zamenhoffa 11 tow. Tytel- 
man będzie miał odczyt p. t. „Wrażenia z 
Olimpjady".
184 KM. NA GODZINĘ—NOWY REKORD 

LIEFELDTA 
W niedzielę na szosie wilanowskiej inż. 

Liefeldt ustanowił nowe rekordy polskie 
szybkości automobilowej. W biegu na 1 km. 
ze startu zatrzymanego inż. Liefeldt osiąg­
nął szybkość 127 km. na godzinę, a ze star­
tu lotnego na 1 km. inż. Liefeldt miał wy­
nik 184 km. na godzinę, a zatem znacznie 
lepiej od rekordu. Rekord dotychczasowy 
wynosił 170 km. na godzinę.

SUKCES ŚLĄSKICH ZAPAŚNIKÓW

W Pilźnie rozegrany został mecz zapaśni­
czy Pilzno—Śląsk, zakończony zwycięstwem 
Śląska 12:2. Ganzera, Bajorek, Kiela, Ga­
łuszka, Gęstwiński i Puciata wygrali swe 
spotkania, naomiast Szmatloch przegrał.

PELTZER W DOSKONAŁEJ FORMIE

Podczas zawodów lekkoatletycznych w 
Sztokholmie Peltzer wygrał bieg 800 m. w 
świetnym czasie 1:52. Inne wyniki: kula — 
Hinschfeld 15.85, 100 i 200 m. — Jonath
10.6 i 21.8, 1500 m. — Thomas 3:54, dysk— 
Crovley 46.35, tyczka — Lindblad 401.

REKORD ŚWIATOWY W KOBIECYM 
TRÓJBOJU

Niemka Braumiller pobiła rekord świato­
wy w trójboju, należący do Hitomi (217 
pkt), osiągając 248 pkt. Poszczególne wy­
niki: 100 m. — 13, w wyż — 141, oszczep— 
42.38.

STAN POGODY
DZIŚ NIECO CHŁODNIEJ.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Wileńskie, Polesie, Podole, Wołyń i
Pokucie: polepszenie się stanu pogody i
nieco chłodniej. Temperatura w ciągu dnia 
do 22 st. Najpierw słabe wiatry północno- 
zachodnie, potem zachodnie. Pozostałe oko­
lice kraju: naogół dość pogodnie i cieplej 
(do 25 st.). Słabe wiatry zachodnie.

TABELA WYGRANYCH
L0TERJ3 PAŃSTWOWEJ

Wczoraj, w l-sizym dniu ciągnienia 4-tej 
klasy 23-ej polskiej państwowej loterji, 
główniejsze wygrane padły na numery na­
stępujące:

Zł. 100.000 Nr. 146519.
Zł. 50.000 Nr. 39191.
Zł. 20.000 Nr. 14902.
Zł 5.000 Nr. 91291.
Zł. 3.000 Nr. 135248.
Po zł. 1.000 N-ry: 18560, 113199, 149910,

166223, 172994.
Po zł. 700 N-ry: 41059, 121782, 127124, 

198729.
Po zł. 500 N-ry: 20136, 36609, 52208, |

64875, 112572, 124655, 124751, 145517, |
146594, 174212, 181544, 200132, 207191. j

Charakterystyczny znak czasu
N a drzw iach  w ejściow ych do p ew n e­

go lokalu  m ieszkalnego  p rzy  ul. L ubel­
skiej w idnieje  nam alow any na b lasze 
napis: „Nie wchodzić, w ściek ły  pies w 
mieszkaniu". Po podobnym  napięie „Nie 
wchodzić chory zakaźny w mieszkaniu", 
m a to  być now y sposób n a  o d straszen ie  
zg łaszających się w ierzycie li.

z  mmmm s i h d s
Waluty: Dolary St. Zjedn 9.01.
Dewizy: Belgja 124.45, Holandja 359.95, 

Londyn 43.37%, Nowy Jork 8.925, Nowy 
Jork (kabel) 8.929, Paryż 34.99, Praga 
26.44%, Swajczarja 174.23, Wiochy 46.74, 
Wiedeń 125.50.

Obroty dewizami większe niż średnie. 
Tendencja niejednolita.

Dla pożyczek państwowych tendencja nie 
jednolita. Dla listów zastawnych i akcji 
przeważnie mocniejsza. Obroty akcjami bar­
dzo małe.

Po zł. 400 N-ry: 17098, 23229, 27946,
32294, 37069, 38743, 55529, 59882, 63013,
70987, 72988, 99702, 111485, 116451, .120591, 
127635, 130885, 152716, 160768, 167037,
174187, 184529, 196152, 207668, 209056.

STAN ZBROJEŃ ANGIELSKICH.
| R ząd angielski w ręczy ł w czoraj w ge-
j neralnym  se k re ta r ja c ie  Ligi N arodów  

no tę w sp raw ie  stanu sw ych zbrojeń. 
Pom iędzy państw am i, k tó re  n ad esła ły  
w ykazy  swych sił zrbojnych, lub k tó re  
uczynią to  w najbliższej przyszłości, bę 
dą się toczy ły  podczas w rześniow ej se ­
sji’ Ligi N arodów  rokow ania w  spraw ie 
ogłoszenia stanu  zbrojeń  zw iązku so ­
w ieckiego.

ZBROJENIA SOWIETÓW. „N ation 
B eige" drukuju  a rty k u ł na tem at zb ro ­
jeń Rosji Sow ieckiej. D ziennik  ten  p o ­
daje, iż s tan  liczebny armji sow ieckiej 
dochodzi do 8 miljonów. P rócz tego is t­
n ie je  szereg  stow arzyszeń  m ilitarnych 
kobiecych. W edług danych sow ieckich, 
już w r. 1923 istn ia ło  w Rosji 31.500 s to ­
w arzyszeń, zajm ujących się szkoleniem  
w ojskow em , oraz 3.200 strzelnic.

M ED JO LA N  POSIADA  
31,239 SAM OCHODÓW .

W edług s ta ty s ty k i m ag istrack ie j, m ia­
s to  M edjolan liczy 31,239 sam ochodów  
W obiegu, czyli 1 sam ochód na 26 m esz- 
kańców .

TRAGICZNY FINAŁ WYCIECZKI.
W KANADZIE.

W  m iejscow ości Jo lie tte , w prow incji 
Q uebec, w ycieczka z M ontrealu  zak o ń ­
czy ła  się tragedją. 7 w ycieczkow iczów , 
k tó rzy  n a tra fili w lesie na opuszczony 
szałas, zna lazło  w  nim sk rzynkę , k tó rej 
zaw arto ść  postanow ili zbadać. S krzynka 
jak  się okazało , zaw iera ła  dynam it, k tó ­
rego  w ybuch pozbaw ił w zroku  5 k o b ie t 
i ran ił 2 m ężczyzn. Policja p row adzi 
energ iczne śledz tw o  w  celu s tw ie rd z e ­
nia pochodzen ia  skrzyni.
ECHA POW STANIA W  BIRMANJI.

R ząd Birm anji zam ienił k a rę  śm ierci 
13 skazanym  n a  dożyw otnie w ięzienie. 
40 uczestn ików  pow stan ia , skazanych  
na deportację , zw olniono za kaucją. 

FALA UPAŁÓW WE WŁOSZECH. 
F a la  gorąca, dająca się w e znaki w 

całych  W łoszech , szczególnie w e F lo­
rencji, zaznacza się ilością p o rażeń  s ło ­
necznych. W  ciągu o sta tn ich  dni te m ­
p e ra tu ra  w  m ieście u trzym uje się p o ­
wyżej 38 s topn i w  cieniu i dop ie ro  p ó ­
źną nocą go rąco  daje się m niej odczu­
w ać. O gólna ilość zasłabn ięć  w  ciągu 
osta tn ich  trzech  dni w ynosi 20. 

HURAGAN SZALEJE W  RUMUNJI. 
W  okolicach  S atum are  szala ł h u ra ­

gan, k tó ry  w yrządził olbrzym ie s tra ty . 
U lew nem u deszczow i to w arzy szy ł w i­
cher, k tó ry  pozryw ał dachy, p o w y ry ­
w ał drzew a. K om unikacja ko le jow a u- 
leg ła  p rzerw ie . Na znacznej p rz e s trz e ­
ni u leg ły  zniszczeniu zbiory.

ZAMACHY TERORYSTYCZNE 
NA KOLEJACH RUMUŃSKICH.

D zienniki rum uńskie donoszą, że u- 
b iegłej nocy dokonano  w  Rum unji p o ­
now nie dwuoh zam achów  te ro ry s ty cz- 
nyoh na ko le jach  rum uńskich. W ładze  
rum uńskie p rzedsięw zięły  energ iczne 
dochodzenie, celem  w y k ry c ia  spraw ców .

3 KATASTROFY SAMOLOTOWE 
W  AMERYCE.

D onoszą z N ow ego Jo rk u , że w  ciągu 
osta tn ich  24 godzin w ydarzy ły  się w 
S tanach  3 w ypadk i sam olotow e, k tó- 
ofiarą p ad ło  U  osób. W pobliżu Cin- 
c in a tti spad ł z w ielkiej w ysokości sam o­
lot pasażersk i. 4-ch pasażerów , oraz 
dw uch po lotów  poniosło  śm ierć na m iej­
scu. K oło Lynchbourg w ydarzy ła  się 
k a ta s tro fa  innego sam olotu kom un ika­
cyjnego. 4-ch p asaż eró w  zginęło. T rz e ­
ci w ypadek  w ydarzy ł się w P ensy lw a- 
nji. Je d n a  osoba pon iosła  śm ierć na 
m iejscu, a dw ie odniosło  ciężkie ob ra­
żenia.

LOTNICY AMERYKAŃSCY  
PRZERWALI SW ÓJ LOT.

L otnicy  am erykańscy , Polm ando i 
Bo ar dm an, k tó rzy  p rzed  k ilkunastu  
dniam i odbyli lo t Nowy Jo rk  S tam ­
buł, w ylądow ali dziś w M arsylji w  d ro ­
dze pow ro tnej ze S tam bułu . Mają oni 
zam iar odbyć drogę do St. Zjedn. A m e­
ryki Fołn. m orzem .

L E C Z N I C A  P R A G A
F L O R J A N S K A  1 2

Czynna od 9 Jano do 9 wieczór, 
w niedziele i święta od 10—2. 

WENERYCZNE od 9 r. do 9 w. 
W EW NĘTRZNE od 1 0 - 2 .3 0  i 7—9. 
KOBIECE od 9 rano do 9 wieczór 
Dziecinne od 10— 12, Chirurgiczne od 2— 7
w. oraz wszystkie specjalności. Specjal­
ny gabinet światlo-leczniczy oraz ana-
lizy dekarskie.  PORADA 3 ZŁ.

i DZIAŁ LEKARSKI

Dr. Z. FA JN C Y N
LESZNO 36

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i sk ó r n y c h . A na - 
l iz y  k rw i. P rzy jm u je  9 r. — 9 w. 795

Wiadomości z całego kraju
W ERZE SANACYJNEJ 

Żona robotn ika  w yskoczy ła  z pociągu z dzieckiem  na  rąku
Sienkiew iiczow a zosta ła  ty lko  le k k o  

poran iona , ale có reczka  jej m a c iężką 
ran ę  w głow ie i s tan  jej jest b a rd z o  po-

Z okna w agonu pociągu osobow ego, 
idącego z M ołod^czna do W ilna, w y sk o ­
czy ła żona rob o tn ik a  Sienkiew icza, ,z 
trzy le tn ią  có reczką  na rękach .

Pociąg zatrzym ano.
w ażny.

P rzyczyną rozpaczliw ego  k ro k u  by ło  
z redukow anie  S ienkiew icza z p racy .

S am obó js tw o  zn an eg o  przemysłowca w e Lwowie z po w o d u
kryzysu

tro  dom u przy  ul. K opern ika , w  k tó ­
rym  m ieści się  firm a „S uperfosfa t P o ­
gotow ie odw iozło  go do szp ita la , gdzie 
w k ró tce  życie zakończył. P ow odem  s a ­
m obójstw a —  b y ła  k ry ty cz n a  sy tuac ja  
finansow a.

W p o n ied zia łek  popełn ił sam obójstw o 
we Lw ow ie znany przem ysłow iec, dy ­
re k to r  firm y „Sup®rfosfat“, Karol To- 
warnicki.

S trze lił on do siebie z rew o lw eru  w  
głowę, w  czasie  jazdy  w indą, na 3 pię-

OBSZARNIK SKAZANY ZA NIELUDZKIE POSTĘPOWANIE WOBEC
ROBOTNIKA ROLNEGO

R ozpraw a p rzed  s ą d e m  w  Jarocinie
P rzed  sądem  w  Jarocinie sta n ą ł d z ie r­

żaw ca dóbr Roszków i Ciświca w pow. 
jarocińskim , b. dz ierżaw ca  m ajątku  Pa­
w łow ice, Ozdowski, oskarżony  o bezpra­
w ie w obec robotnika rolnego.

M ianow icie w  k w ie tn iu  1930 r. wtar­
gnął on do  m ieszkan ia  ro b o tn ik a  Pom y­
kają, zw olnionego z p rac y  dn. 1 k w ie t­
n ia b. r. Pom im o, że Pomykają nie by ­
ło w domu, a w łóżku leża ła  jego chora 
żona, O zdowski k a z a ł robotn ikom  m®- 
ble w ynieść na dwór, a n a w e t sam im 
pomagał! Chora kobieta m usiała w stać 
z łóżka, aby ca łe  m ieszkanie m ogło być 
uprzątnięte. W ten sposób Ozdowski

wyrzucił na pole oaly dobytek n ieszczę­
śliwej rodziny!

P. O zdowski uw ażał, że —  jako  d z ie r­
żaw ca dóbr —  zasługuje na specja lne  
„w zględy" i nie chc ia ł s tan ąć  p rze d  s ą ­
dem, jako  zw ykły  oskarżony; dop ie ro  
w oźny m usia ł mu dać do zrozum ienia, 
że w sądzie niem a żadnych  w zględów !!

Świadkowie potw ierdzili w  całej pełni 
oskarżenie, wykazując, iż postępow anie  
O zdowskiego było nieludzkie i bezpraw ­
ne.

O zdow ski sk azan y  z o s ta ł na 50 zło ­
tych  grzyw ny, z zam ianą, w  raz ie  n ie ­
zap łacen ia , —  n a  w ięzien ie, oraz na po­
n iesien ie  koszitów sądow ych.

OBSZARNIK NIEMIEC PCHNĄŁ NOŻEM ROBOTNIKA

W  m ajątku  Lipiny pod Koronowem  
doszło do k rw aw eg o  zajścia.

W łaśc ic ie l m ajątku , N iem iec, Krause, 
zachow ał się n iesły ch an ie  b ru ta ln ie  w o­
bec  53-letniego robo tn ika , W incentego  
W ojtkowiaka. W  obronie ojca s tan ą ł 
syn, Tom asz. K rause  dobył noża i 
pchną ł m łodego  W ojtkowiaka w  plecy , 
p rzyczem  nóż złam ał się i k o n ie c  o strza  
u tk w ił m łodzieńcow i w kości p ac ie rz o ­

wej.
O burzeni robo tn icy  pośp ieszy li W o jt­

kow iakow i z pom ocą. W ów czas Krause 
s trz e lił k ilk a k ro tn ie  z rew o lw eru  —  ale, 
na  szczęście, n ie  z ran ił nikogo.

C iężko rannego  W ojtkowiaka odw ie- 
z 'ono  do szp ita la .

Krausemu o d eb ran o  broń  i w y toczono  
p rzec iw k o  niem u śledztw o, ale pozosta je  
on do tychczas na w olności.

MIŁE TOWARZYSTWO

W K rólew szczyźnie, pow. dziśnień- 
skiego, dy rekcji wileńskiej —  zdarzy ł 
się n iedaw iio  fa k t n as tęp u jący :

R ozległ się alarm  n a  pożar, w obec 
czego s traż  ko le jow a, w  ilość' 36 osób, 
po jech a ła  n a ty ch m iast na m iejsce p o ż a ­
ru. Z ab rano  sikaw kę, 2 beczki, 4 bo ­
saki. G dy jednak  s tra ż  p rzyby ła  na 
m iejsce p rzeznaczen ia , za s ta ła  już ty lko 
zgliszcza; n ie  było  co gasić.

Tym czasem  jeden  ze s trażak ó w  (k tó ­
ry  był chory  n a  se rce , ale czując się le ­
piej, po jechał razem  z kolegam i) znowu  
zachorował, w obec czego odszedł na 
bok. Nie m ‘a ł z re sz tą  żadnej czynności 
w yznaczonej.

A liści tu  p o w sta ła  aw an tu ra . Dr. 
Paczkow ski (znany z różnych sw oich 
„w yczynów " m iejscow y przyw ódca „sa ­

nacji") i po lic jan t —  k aza li choremu  
w ziąć u d z ia ł w rozciąganiu  zgliszcz. Gdy 
w y tłum aczył, że jest ch o ry  —  ten  sam  
dr. Paczkow ski, k tó ry  w iedzia ł dosko­
nale o s ta n ie  jego zdrow ia —  i z l e c i ł  
mu spokój —  obecn ie ściągnął z cho­
rego człow ieka mundur i zagroził, że  
go spolśczkuje. Dr. P aczkow sk iego  w y­
ręczy ł w tem  O leszczuk, kierownik ko­
lejow ego przysposobienia wojskowego, 
uderzając strażaka w  kark.

N ie koniec na tem! Dr. Paczkow ski 
wyrzucił chorego z pociągu w  drodze 
powrotnej tak, że m usiał on w racać p ie­
szo 5 kim.

P raw da, co za m iłe to w arzy stw o ?
S praw a ta  znajdzie swój epilog w s ą ­

dzie!

ARESZTOW ANIE ŚWIADKÓW NA  
PROCESIE KOMUNISTYCZNYM  

W  GRUDZIĄDZU.
W  Grudziądzu odbyw a się  obecnie 

p roces kom unistyczny.
W  tra k c ie  tego  p rocesu  aresz tow ano  

5 osób, oskarżonych  o k rzy w o p rzy się­
stw o, z tych dw ie zosta ły  zw olnione. 
ARESZTOW ANIE KIEROWNIKA KO­

PALNI
W  T ruskaw cu  are sz to w an o  k ie ro w ­

n ika  kopaln i w  W olance, Edwarda Ta­
deusza B łotnickiego ze L w ow a w  zw ią 
zku z k rad z ieżą  na szkodę Polskiego 
Tow. Tatrzańskiego w T ruskaw cu , któ 
reg o  B ło tn ick i był p rzedstaw ic ie lem .

P cza te m  zachodzi podejrzen ie , iż Bło 
tn ick i zam ieszany  by ł w  sp raw ę zn ik ­
n ięcia w iększej ilości go tów ki z firmy 
„P opiel".

8 WIĘŹNIÓW USIŁOWAŁO ZBIEC 
Z WIĘZIENIA W  CHRZANOWIE.
Z a re sz tó w  sądow ych w  C hrzanow ie, 

w p o n ied z ia łek  około  godz. 3 nad  r a ­
nem  usiłow ało  zbiec 8 w ięźniów , a r e ­
sztow anych  za p rz e s tę p s tw a  k rym inal­
ne.

S iedząc w  jednej celi, zburzyli oni 
p ie c  m urow any, k tó reg o  część znajdo­
w a ła  się w tej celi, a d ruga część na 
k o ry tarzu . W ów czas jeden  z w ięźniów  
w ysunął się n a  k o ry ta rz  i u siłow ał z ro ­
bić o tw ór w  drzw iach , w iodących  na 
podw órze. S zm ery  u sły szał jednak  k lu ­
cznik i ud arem n ił ucieczkę.

J e d e n  z tych w ięźniów  usiłow ał po 
raz  drugi uciec, w  k ilka  godzin później 
ale i tym  razem  zo sta ł za trzym any .

NADUŻYCIA W  BIELSKIEJ KASIE  
CHORYCH.

W  K asie C horych w  B ielsku  w y k ry to  
nadużycia, p o p ełn ian e  od d łuższego 
czasu  p rzez  u rzęd n ik a  Szym anka. S tra ­
ty, pon iesione p rzez  tę  insty tucję, w y­
noszą  10.000 zł. Szym anek  po  w ykryciu  
sp rzen iew ierzeń , zb ieg ł zagranicę.

NADUŻYCIA W  MAGISTRACIE  
M. ZAMOŚCIA.

PA T. donosi: W  zw iązku  z nadużycia  
mi w  Funduszu Bezrobocia, popełn io - 
nem i p rzez  u rzęd n ik a  m a g is tra tu  m. Za­
m ościa, s ta ro s ta  Zam ojski za rząd z ił r e ­
wizję całej gospodark i m ag istra tu  m. Za 
m ościa. N a p ie rw szy  ogień p o sz ła  E le­
k tro w n ia  M iejska, b ęd ąca  w łasnością  
m ag istra tu .

J a k  usta liły  p ie rw ias tk o w e docho­
dzenia, p rzep ro w ad zan e  p rzez  sejm iko­
w ą kom isję rew izyjną, o k aza ł się b ra k  
w  kasie  E lek tro w n i 12.000 zł.  ̂ W inny 
nadużycia  k as je r R otnan K rasoń  zo s ta ł 
osadzony  w  w ięzieniu . W ynik  rew izji 
był n iesp o d zian k ą  d la w szystk ich , gdyż 
w inow ajca by ł b a rdzo  zam ożnym  czło­
w iekiem .
T R A G E D JA  M IŁOSNA W  LEŻAJSKU

W  L eżajsku  (pow. łańcucki) ro z e g ra ­
ła się k rw aw a trag ed ja  na tle  m iłosnem .

B o ha te ram i jej byli: 25-letn ia s tu d e n t 
k a  u n iw ersy te tu  Marja Jaroszówna i 43- 
le tn i b ez ro b o tn y  szk larz  Andrzej Bry­
dak.

Brydak zab ił Jaroszów nę dwoma
strza łam i z rew olw eru , o raz sam  pozba­
w ił się życia.

P rzyczyną zabó jstw a i sam obójstw a—■ 
b ra k  w zajem ności ze stro n y  Jaroszówny.
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Z ŻYCIA PARTU
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P . S.
EGZEKUTYW \  W. O. K. R. P. P. S. po­

cą] e do wiadomości Komitetom Dzielnico­
wym i ogółowi towarzyszy, że powstało Ko­
ło »’ P. S. pracujących w przem yśle drzew ­
nym, oraz koło P. P. S. szewców. Tow arzy­
sze pracujący w tej gałęzi zechcą się zare­
jestrow ać w sekretariacie W. G. K. R. D łu­
ga 19

Jednocześnie wzywa się komitety dziel­
nicowe, by przysłały spis towarzyszy p ra ­
cujących w przemyśle drzewnym  i w rze­
miośle szewck’n .

ŚRODA, 12-go sierpnia.
W środę, dnia 12 b m. o godz. 6 wiccs. 

posiedzenie Komitetu dzielnicy ,,Wola“.
W  środę, dnia 12 b m. o godz. 6 wiecz. 

posiedzenie Kom itetu dzielnicy „Powiśle".

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE. Zebranie Ko 
m itetu  Dzielnicy „Śródmieście" odbędzie S'ę 
w dniu 13 b, m. (czwartek) o godz. 19 w lo­
kalu  W arecka 7

KOŁO TRAM W AJARZY. Dn. 12 b. m., w 
środę o godz. 6 wiecz. na Dzielnicy Praga, 
Targowa 44, odbędzie się zebranie Koła 
Tram wajarzy.

RUCH KOBIECY
DO WYDZIAŁÓW KOBIIECYCH

P. P. S.

Centralny W ydział K obiecy zawiada­
mia Zarządy w ydziałów , że przyjmuje 
zam ówienia na b ro s z u rę  o  z ap o b ie g an iu  
c iąż y . Zamówienia k ierow ać na adres 
C. W . K. P. P. S. W arecka 7 W arszawa.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOM ITET WYKONAWCZY. W środę, 
dnia 12 b. m. o godz. 7 wiecz. — zebranie 
Komitetu Wykonawczego W arsz, Org. Mł.
TUR.

KOŁO IM. T. JASZKOW SKIEGO. (Cho- 
cimska 23). W środę, dnia 12 b. m. o godz. 
7 wiecz. odbędzie się w alne zebranie Koła z 
porządkiem  dziennym następującym : 1) R e­
fera t tow, St, Garlickiego; 2) W ybór w ładz 
K ola. Przybycie w szystkich członków obo­
wiązkowe.

Ruch kult.-oświatowy
WYCIECZKI DO ANINA. W  sobotę dn. 

15go sierpnia dzielnice Praga i G ro­
chów urządzają  d la  członków i sympatyków 
wycieczkę do  A n'na.

Zbiórka d la  P rrsk ie j dzielnicy od 6-tej 
do 7,30 przy budce tram w ajow ej na ul. Za­
mojskiego. Dla Grochowskiei dzielnicy od 
7,30 do 8,30 przy stacji kolejki II Grochów. 
Bilety przejazdow e samochodem tam  i z 
powrotem po 1 zł. 50 gr, są  do nabycia na 
dzielnicach i u  poszczególnych członków. 
Dzieci do 5 la t bezpłatnie, do 10 po 50 gr. 
Na miejscu ork iestra  i szereg atrakcy j— 
niespodzianek. Bufet zaopatrzony w chło­
dzące napoje.

STOW ARZYSZENIE B. WIĘŹNIÓW PO ­
LITYCZNYCH urządza w sobotę dnia 15 
sierpnia w ycieczkę do An in a dla członków 
i wprowdazonych gości. Zbiórka od godz. 
7 do 9 przy pętlicy  tramwajowej w Go- 
cławku.

Bilety przejazdow e samochodem tam i z 
powrotem po 1 zł. 30 gr. są  do nabycia w 
Stowarzyszeniu — Leszno 53. Dzieci do lat 
5 bezpłatnie, do lat 10 po 50 gr.

0 0  WSZYSTKICH KOMITETÓW 
P .P .S . I ZW . ZAWODOWYCH

NA PROWINCJI
Prosimy naszych towarzyszów na 

prowincji: PRZEDSTAWICIELI KO 
MITETÓW P. P S.. ORAZ ORGA­
NIZACJI ZAWODOWYCH aby o 
wszystkich ważnych wydarzeniach 
w swojej miejscowości zawiadamiali 
Redakcję „Robotnika" natychmiast 
telefonicznie (Nr. 776-70).

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

PÓŁK0L0NJE
dla dzieci robotniczych

Rob. Tow. Przyj. Dzieoi i Zw. Rob. 
Stow. Sportowych prowadzą na boisku 
„Skry" Okopowa 43, półkolonje dla 
dzieci robotniczych w  wieku lat 3 —  
15. Koszta prowadzenia półkolonij po­
krywa K obiecy Rob. Klub Sportowy  
, Start". D zieci przebywają na półkolom- 
ji od 8 rano do 4 po poł., są dwukrot­
nie odżywiane Zapisy na boisku „Skry' 
codziennie od 8-ej do 2 po poł.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo

KRONIKA STOŁECZNA
„REORGANIZACJA" WYDZIAŁU 
SZPITALNICTWA.

Wobec reorganizacji, przeprowadzanej w 
wydziale szpitalnictwa, związek zawodowy 
pracowników sam orządowych m. W arszawy 
(urzędników), uznając tę reorganizację za 
przedw czesną przed ustaleniem  konkretnych 
form samej struk tury  przyszłego sam odziel­
nego wydziału szpitalnictwa, t. j. p rzed koń­
cem bieżącego roku budżetowego, uznając 
nadto omawianą reorganizację za niecelową 
i narażającą kasę miejską na niepotrzebne 
w ydatki, w ywołane emeryturami, odpraw a­
mi etc., zdecydow ał złożyć prezydentow i 
m iasta memorjał, uzasadniający konieczność 
wstrzymania reorganizacji szpitalnictwa do 
1 kw ietnia, bez naruszenia jednak ząsady 
rozporządzenia P rezydenta Rzplitej o zak ła ­
dach leczniczych, dotyczącej jednoosobowe­
go kierow ania szpitalami w osobach dyrek­
torów.

5-CIO RUBLÓWKA DO ODEBRANIA.

W jednym z autom atów  telefonicznych 
znaleziono między 5-cio groszówkamt rosyj­
ską m onetę zło tą  5-cio rublową. Je s t ona 
do odebrania w dyrekcji telefonów (Zielna 
Nr. 37/39), Niewątpliwie, że jakiś abonent 
przez pom yłkę wrzucił złotą monetę, za­
miast 5-groszówki.

ZMIANA KIERUNKU TRAMWAJÓW  
NOCNYCH.

Z powodu wymiany prawego toru  tram  va- 
jowego na  ul. M arszałkowskiej (od dw orca 
Głównego do pl. Zbawiciela) oraz wymiany 
rozjazdów na rogu ul. Targowej i Kijowskiej, 
wozy tramwajowe linji nocnych „10” i „20' 
kierow ane będą, poczynając od nocy z 11 na 
12 b. m. — aż do odwołania — jak następu­
je: linja „10" od pl. Unji Lubelskiej — do ro ­
gu ul. Ząbkowskiej i Targowej — drogą nor­
malną, od tego punktu zaś — wozy będą 
zaw racać, a następnie od rogu Nowego 
Świata i Al. Jerozolim skiej kierow ane będą

| w Al. U jazdowską — do pl. Unji Lubelskie) 
(zamiast w Al. Jerozolim ską). Linja „20", od 
pl. Unji Lubelskiej do ul. M łynarskiej — dro ­
gą norm alną. W pow rotnej drodze wozy k la ­
row ane będą od dw orca Głównego Al. J e ­
rozolimską, Nowym Światem i Al. Ujazdow­
ską do pl. Unji Lubelskiej.
OPRÓŻNIANIE AUTOMATÓW  
TELEFONICZNYCH.

Ponieważ w W arszawie jest już przeszło 
200 autom atów  telefonicznych i liczba ta  a 
każdym dniem pow iększa się, p rzeto  zarząd 
P. A. S. T. uruchomił specjalny samochód. 
Kursuje on po mieście z urzędniczką i p ra ­
cownikiem, którzy co kilka dni opróżniają 
autom aty.

KOMPETENCJE LEKARZY 
SANITARNYCH.

W  wydziale zdrow ia m agistratu odbyła się 
konferencja miejskich lekarzy sanitarnych, 
n r  której wysłuchano referatu  dr. B lachar­
skiego w sprawie, jakie zarządzenia może 
w ydawać miejski lekarz sanitarny na pod­
stawie rozporządzenia naczelnego nadzw y­
czajnego komisarza do spraw walki z epide­
miami, oraz jaka jest procedura sankcji k a r­
nej. W  wyniku dyskusji przyjęto tezy re fe ­
renta.

LICZBA PROTESTÓW WEKSLOWYCH 
W WARSZAWIE.

Podług danych m agistratu, k tó ry  pobiera 
% proc. podatku komunalnego od zapro te­

stowanych weksli, w czerw cu r. b. zap ro te­
stowano w W arszawie 77,551 sztuk weksli 
na ogólną sumę 22,924,961 zł. 6 gr,
POBÓR.

Dziś w lokalu przy ul. Stalowej 73, odbę- 
d ’ie się dodatkow a kom isja poborowa d la  po 
borowych zamieszkałych na terenie pow ia­
tów warszawskiego i grójeckiego. Na kom l. 
s:e tę  winni stawić się wszyscy ci poborowi, 
którzy otrzymali wezwania od władz admi­

n is tracy jn y ch .

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
44-letnia Jó -e fa  Góralska, praczka (P i­

w na 5/7), napiła się esencji octowej.
— 17-letmia Stanisław a Talentowska, k e l­

n erk a  w kaw iarni Nalewki 31, zażyła nie­
znanej substancji chemicznej, praw dopo­

dobnie ługu. Desperatkom pomocy udzie­
liło Pogotowie, poczem pierwszą przewiozło 
do szpitala  św. Rocha, drugą zaś — do 
Wolskiego.

WYPADKI SAMOCHODOWE
Na rogu ul. G rójeckiej i Niemcewicza sa ­

mochód przejechał 21-letnią W ładysław ę 
M ałecką (G rójeaka 68), robotnicę.

—  Na rogu ul. Chłodnej i Okopowej s a ­
mochód potrącił 22-letnią Elenorę Miel- 
czarkównę, służącą (Chłodna 60), k tó ra  do­
znała  potłuczenia rąk, nóg i twarzy.

— Na rogu ul. W olskiej i M łynarskiej 
był uderzony przez samochód 12-letni Cze­
sław  Dziubiński (M łynarska 18), doznając 
ogólnego potłuczenia.

— Na rogu ul. Siennej i pl. Kazimierza 
W ielkiego samochód uderzył 3-letnią Sabi­
nę Świątkównę (Sienna 90), która doznała 
potłuczenia czoła i lewego kolana.

—  Przy ul. ks. Ziemowita dostał się pod 
sam ochód 24-letni W ładysław  W itczak (Za­

chodnia 15), doznając poranienia nóg i p ra ­
wego pośladka.

—  Na rogu ul. M arszałkow skiej i Chmiel­
nej sam ochód przejechał 18-l«tnią S tan i­
sław ę Kamińską, służącą, k tó ra  doznała po­
ranienia prawego policzka.

—  W reszcie przy zbiegu ul. Nowolipia i 
Smoczej nastąpiło  zderzenie motocyklów, 
przyczem jednego w ypadł na bruk 21- 
Ictni Stefan W anat, szeregowiec W. P. p u ł­
ku radiotelegraficznego na Powązkach. W. 
doznał potłuczenia okolicy lewego biodra i 
poranienia lewego kolana. — W szystkim 
ofiarom  orgji samochodowych pomocy u- 
dzieliło Pogotowie, poczem M ałecką p rze­
wiozło do szpitala Dz, Jezus, M ielczarkó- 
wnę — do 3 komis., W itczaka — do domu 
i Kamińską do 10 komis.

Z CODZIENNEJ KRONIKI NIESZCZĘŚĆ 
I WYPADKÓW

POŻARY
W e wsi Górne (gm. Powórsk, pow. Kowel) 

spaliło się 30 stodół, 4 domy mieszkalne, 16
chlewów i zboże. S traty  ogólne wynoszą 
66,500 zł.
95-LETNI PODPALACZ.

W e wsi Piorunów  (gm. Pass, pow. błoń­
ski), w zagrodzie wspólnej Klemensa M ossa­
kowskiego i syna jego, Feliksa, wynik! p.»- 
żar, k tóry  straw ił dom mieszkalny, po łączo­
ny z oborą, stodołę ze zbożem i narzędzia 
rolnicze. O podpalenie podejrzany jest 
95-letni Ludwik M ossakowski, ojciec i dzia­
dek poszkodowanych, którego aresztowano. 
ZBROJNY NAPAD RABUNKOWY.

W e wsi Rakowie (gm. Skorosze, pow. W ar­
szawa) po wyrwaniu słomianego poszycia na 
dachu, do mieszkania Jan a  K rysta w targnę­
ło 3 zamaskowanych bandytów . Pod groźbą 
rew olw erów  zażądali wydania 36,000 zł., 
k tó re  K ryst miał otrzym ać za sprzedaż zie­
mi pod elektryczną kolej dojazdową. Poszu-

— Pa**! ' !*1*—! !**

kując pieniędzy, bandyci zdemolowali urzą­
dzenie mieszkania, lecz nic nie zrabowali, 
gdyż spłoszeni zbiegli.

KRWAWY ZATARG O ZIEMIĘ.

W Nowej W si pod Falenicą, w czasie wy­
nikłego między braćm i zatargu o ziemię, zo­
stał uderzony widłami 32-letni Jakób  Herr. 
Gdy w obronie jego stanęła  żona, 28-letnla 
W ilhelmina, została pobita kłonicą, -.an- 
nych przewieziono do szpitala Przem ienienia 
Pańskiego, gdzie stwierdzono, iż H err ma 
kilka ran szarpanych głowy, żona zaś—rany 
tłuczone czoła oraz potłuczenie rąk. Stan 
rannych ciężki.

OFIARA KĄPIELI.

27-letaia Regina W acławkówna, absol­
w entka U niw ersytetu W arszawskiego (zam. 
Krochmalna 83a) podczas kąpieli w W iśle w 
Górze Kalwarji natrafiła na głębię i utonęła. 
Zwłoki wydobyto i przewieziono do W arsza­
wy.

NASZA RUBRYKA
Poszukiw anie pracy

KOBIETA z dziesięcioletnim  dziec­
kiem poszukuje jakiejkolw iek pracy, 
służącej, praczki, lub coś podobnego. 
W iadomość M arszałkowska 77, m. 6, 
tel. 862-41.

MŁODA PANIENKA, po ukończeniu 
czteroletni i p rak tyk i fotograficznej, szuka 
zajęcia fotografistki. Zgłoszenia: Ciechanów, 
Płońska 11, Kęsicka.

POSZU KU JĘ JA K IEJK O LW IEK  PR A ­
CY, najchętniej do ekspedycji w cukierni. 
Posiadam długoletnie świadectwa i referen 
cie. Łaskawe zgłoszenia, Chmielna 56 m. 
44. Od godz. 5 do 7 wiecz.

TECHNIK BUDOWLANY z praktyką 
przyjm ie posadę kreślarza, sprawdzanie 
rachunków sporządzanie kosztorysu, dozór 
na budowie. W iadomość tel. 205-29.

MŁODA DZIEWCZYNA poszukuje ja ­
kiejkolwiek bądź pracy, może być w cha­
rakterze służącej. Oferty sk ład -ć  do adm i­
nistracji „Robotnika" d la „StelanjC .

STUDENTKA MŁODA, znajom ość p isa­
nia na maszynie, buchalterii, koresponden­
cji poszukuje jakiejkolw iek pracy. Łaska­
we oferty pod „J. K. S. N. P." do adm. „Ro­
botnika".

CABAN BRONISŁAW, zredukowany me 
chanik, poszukuje jakiejkolw iek pracy. 
A dres: Wołomin, ul. Graniczna 23.

T E A T R  i M UZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

Narodowy
o g. 8 „Jastrząb"

L e t n i
o g. 8 „Ś ledztw o"

TEATR „ATENEUM". Zespół d ram a­
tyczny K arola Adwentowicza gra dziś i dni 
następnych sztukę z życia sowieckiego p. 
t.: „Człowiek z teką".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
sztuka Fr. Croisseta „Jastrząb" w obsadzie 
Junoszy - Stępowskiego, Majdrowiczówny, 
Broniszówny, Chmielińskiego, Łuszczew­
skiego, Janusza i innych.

TEATR LETNI Dziś i codziennie sensa­
cyjna sztuka Alsberga i Hessego w tłum a­
czeniu Jacka  Frulinga p. t  „Śledztwo". Ro­
lę główną sędziego śledczego gra W. Bry- 
dziński.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie ko- 
m edja Fr. de Croissetła  p. t. „Kino i m i­
łość" z udziałem  Romanówmy, Łubieńskiej, 
Daczyńskiego i Grabowskiego na czele ca­
łego zespołu.

TEATR MAŁY. Dziś i ju tro  w ypełnia­
jąca tea tr co wieczór do ostatniego miejsca 
przem iła kom edja am erykańska „Roxy", 
świetnie grana orzez cały zespół.

TEATR NOWOŚCI. Dziś i codziennie me­
lodyjna operatka L ehara „Carewicz" według 
G abrjeli Zapolskiej, z udziałem  całego ze­
społu z W awrzkowiczem, Szczawińskim i 
Redo na czele.

MORSKIE OKO: Codzienne gościnne wy­
stępy znakomitych pieśniarzy: Zuzanny Ca- 
rin  i G ustaw a H orjana oraz Leona W yrwi- 
cza w nowel kreacji, jak również Eugenjusz 
Bodo, St. K arliń ka, M aria Żabczyńska, 
duet Ney, Sielański i Roland na czele ca­
łego zespołu. Ceny znacznie zniżone.

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Dziś i co­
dziennie rew ja p. Ł „Praw ie darm o". Rewja 
stanowi przegląd przebojów oraz rzeczy no­
wych. Ceny miejsc nietylko nie zostały pod­
wyższone, ale przeciwnie, licząc się z po­
trzebą chwili, dyrekcja obniżyła je znacznie.

TEATR „NOWY ANANAS" (M arszałkow ­
ska 114). Codziennie doskonała rew ja „W y­
ścigi ministrów" z udziałem całego zespołu, 
oraz gościnnym występem  Haliny Rapackie).

TEATR MAŁA KOMETA (Chłodna 49): 
Codziennie 8.15 „Dzieje Grzechu” Stefana 
Żeromskiego w 30 odsłonach wg. insceniza­
cji L. S. Schillera. W rolach głównych: J. 
Zakrzyńska. S. Jarszewski, E. Kwieciński,

CASINO-KRÓLOWA DANCINGÓW
Są ludzie zamiłowani do czytywania m a­

ło wartościowej literatury , sk ładającej się 
z różnych nieprawdopodobnych h istorji, sen 
sacyjnych romansów i t. d. Istnieniu tych 
ludzi zawdzięczać można zalew rynku księ­
garskiego brukowemi powieścidłami — i za­
lew ekranów  taniemi nic niew artem i film a­
mi. Do filmów tego typu należy i obraz wy­
św ietlany w Casino. Jedyn ie  dzięki letnie­
mu sezonowi dostał się on na  ekran, gdyż 
dobrze prow adzone kino filmów tego rodza­
ju zazwyczaj nie wyświetla. N iepraw dopo­
dobna, sztuczna i nieciekawa opowieść m a­
lująca życie lekkomyślnej dziewczyny i jej 
w ytrw ałego wielbiciela, nie są ani ciekawe, 
ani oryginalne. Clou intrygi polega na  tern, 
że biedny młodzieniec staje się m iliarde­
rem — tem at mocno w Ameryca popularny, 
Ani gra artystów , ani strona dźwiękowa nie 
są w stanie zatrzeć ujemnego wrażenia, ja ­
kie w ywiera cały film.

CO USŁYSZYM Y
PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO

ŚRODA
11,40 — 11,55. Przegląd prasy. 11,58 — 

12,05. Sygnał czasu i hejnał. 12,05 — 12,10. 
O dczytanie programu. 12,10 — 13,10. M uzy­
ka z płyt. 13,10 — 13,20. Komunikat. 
14,50 — 15,10. K om unikat gospodarczy. 
15,25 — 15.45. „W śród książek". 15,45 —
16.00. Komunikat harcerski. 16.00 — 16,30. 
Program  dla dzieci młodszych. 16,30— 16,45. 
Muzyka z p ły t gramofonowych d la  dzieci. 
16,45 — 16,50. Kom unikat Centr. B iura 
Hydr. dla żeglugi i rybaków. 16,50 — 17,10 
Radjokronika. 17,15 — 17,35. P ły ty  gram o­
fonowe. Melodije i filmów dźwiękowych. 
17,35 — 18,00. „N ajpiękniejsze zamki po l­
skie: O łyka i Nieśwież". 18,00 — 19,00. Mu­
zyka lekka. 19,00 — 19,20. Rozmaitości. 
19 20 — 19,40. W esołe foxtroty z p ły t g ra­
mofonowych. 19,40 — 19,55. Skrzynka pocz­
towa rolnicza. 19,55 — 20,00. Komunikat. 
20,00 — 20,10. Prasowy Dziennik Radjowy. 
20,10—20,15. Komunikat sportowy. 20,15—  
20,30. F elje lon  muzyczny p. t. „Ze wspom­
nień o W ładvsławie Żeleńskim". 20,30 —
21.00. Koncert solistów. 21,00 — 21,15. Kwa 
di ans literacki: „Między niebem j do lina­
mi". 21,15 — 21,20. R epertuar W araz. T ea­
trów  M iejskich 21,20 — 22,00. Dalszy ciąg 
koncertu. 22,00 — 22,15. FeLjeton p. t. „Nad 
polskiem morzem". 22,15 — 22,20. Dodatek 
do  Prasowego Dziennika Radjowego. 22,20 
— 22,25. K om unikaty: Meteorologiczny,
sportowy i policyjny. 22,25 — 22,30. Odczy­
tanie program u na dzień następny. 22,30 —•
24.00. Muzyka z p ły t gramofonowych i lek­
ka taneczna.

J, Lisowski, K. Wilamowski i w in. Ceny 
miejsc od 1 — 3 zł.

TEATR MIGNON: Codziennie rew ja „Gu 
cio szaleje" w 14 obrazach pióra T. Sępa - 
Orłowskiego.

K i n o  A TLA N TIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 8, 10.15

P R E M J E R A I

„ K R E W  N A  P U S T Y N I "
osnuty na tle now eli WERNON’A

„NOCE MAROKAŃSKIE”
przepiękny, wzruszający dram at. — W roi. gł

JACK HOLT, DOROTHY SEBASTJAN, 
RALPH GRAVES

N a d p r o g r a m :  D odatki dźwiękową.

D ź w ię k o w y -  
K in o te a tr  

D łu g a  25  H i p o t e c z n a  8
Początek o godz. 6.30.

MIEJSKI

L U P Ę  V E L E Z
w dźwiękowcu

„ORKAN"
NADPROGRAMY.

COLOSSEUM Pocz. 6, 
niedz. 4. 

CENY MIEJSC OD GROSZY 80
' ? « ' ? ? ?
PANNĄ *  *  '
Nad p ro g ram : Najnowsze dodatki dźw iękow e

MAŁA SALAs M arlena D ietrich  w najlepszej 
swej kreacji jako „Z n ajo m a z w ag on u  sy p ia ln eg o *

Najweselsza i najpi­
kantniejsza komedja 
W rolach głównych

JEAN ARTHUR
i król komików am. 
M O N T Y  B A N K S

»»
 — —  a. *  ** n o w y - ś w ia t  4 3m a jestic  P o CZ. o g o d z . 6

prem jera! p o d w ó jn y  program !

1) ś w i a t  u ł u d y
dźwiękowy dram at amer. wytwórni z życia 

wędrownych artystów. — w  roli głównej 
b e l l e  b e n n e t ,  j o e  e .  b r o w n .

2) p r a w o  d o  m i ł o ś c i
dram at erotyczny z życia powojennych mał­

żeństw. — w roi, głównych 
e v e l y n  h o l t ,  i g o  •  y  m.

W ł. „Kolos"—W arszawa,

r e w j a  Z N I C Z  Ś n iadeck ich  5
Początek o g. 5.30, w  niedzielę i św ięta 3.30 

Dziś I dni następ ny ch

„ K S I Ę Ż N A  G D A Ń S K A ”
w roli głównej G lo r ia  S w a n a o n .

NA SCENIE rew ja w  15-tu odsłonach p. t
„MOJA SYMPATYJKA"

z udziałem całego zespołu pod kier. króla 
humoru Stanisława W olińskiego.

CENY M IEJSC OD 1 ZŁ.

(o wyświetlają kina?
ATLANTIC: „Mężczyźni bez kobiet". 
ADRIA PALACE: „T arakanow a", 
APOLLO: „S tudent z Pragi". 
COLOSSEUM: „Czy pani jest panną". 
W  M ałej sali: „Znajoma z wagonu syp ia l­

nego".
CASINO: „Królowa dancingów", 
CR1STAL: „Buck Jones".
CAPITOL: „Porucznik A rm and" i „Loko­

motywa 2329".
CZARY: „D jabeł z Arizony".
FORUM: „Trujący kw iat". 
FILH ARM O NJA : „Spór o  sierżanta G ri- 

szę".
HOLLYWOOD: „Hai Tang”,
H ELJOS: „Noc upojeń".
HEL: „Życiowe rozbitk i”.
K OM ETA: „N ieokiełzana" i rew ja.
LUX: „Bunt zmysłów" i „Fircyk w zalo­

tach".
MEWA: „Im presarjo" i „A w anturnica".
M A JESTIC : „Ming-Toy“ (Gdzie wschód 

jest zachodem)
MIEJSKI. „O rkan",
PANI (M okotowska 73): „Romana uwie­

dzionej" i „Mama nie pozwala",
PAN: „Za oceanem " i „Pieśń żywiołów". 
PALACE: „Za kulisam i teatru". 
PROMIEŃ: „Dziesięcioro przykazań". 
SPLENDID. „Król jazzu".
RIVIERA: „A nioł pod szm inką". 
STYLOWY: „M ilczący wróg".
SOKÓŁ: „Na froncie nic nowego". 
TRIANON: „Taki jest Paryż".
TON: „Djabeł oceanów".
TOMBOLA: „Kiedy kobieta kocha". 
TĘCZA: „K awiarenka".
UCIECHA: Kino nieczynne*
WISŁA: „Hf. Monte Christo".
ZNICZ: „Księżna gdańska".

O g ło sz e n ia  d ro b n e  ŚLUBNE KARĘ*

Pl a c e  od 5 groszy pod 
W arszawą na spłaty 

dwuletnie sprzedajemy. 
Hoża 1—2. tel. 8-52-93.

784

n konne, samocho­
dowe na godziny 

oraz pojazdy na p o ­
grzeby, spacery. — L e­
szno 24. Telefon 765-72 

806
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Rzeczy ciekawe i aktualne
1 2 0  M I L I A R D Ó W  Z Ł O T Y C H

W Y N O S I  UNIERUCHOMIONY Z A P A S  ZŁ OT A  W  PIWNICACH 
B A N K Ó W  EMISYJNYCH

1 2 0  D O M Ó W  S P A L I Ł O  S IĘ  W  S T A M B U L E

W olbrzymich piwnicach wielkich 
banków  emisyjnych leżą sztaby złota 
w artości w ielu miljardów. Unierucho­
mione te  zapasy, k tóre  praw dopo­
dobnie mogłyby ożywić całe zam arłe 
życie gospodarcze Europy, posiadają 
w artość przeszło 12 miljardów dolarów.

Na tym zapasie złota stanowiącym 
podkład w alut opiera się cały światowy 
obrót finansowy. Od jego wysokości z a ­
leży siła danego państw a i jego wpływ 
na światowym ruchu wymiany tow arów , 
co ostatnio uwidoczniło się w giganty­
cznej walce o złoto pomiędzy Anglją a 
Francją.

Z tych 12 miljardów dolarów złota po 
siadają: Stany Zjednoczone, t. j. ich ban 
ki emisyjne, 4950 miljonów dolarów, 
Bank Francuski — 2300 miljonów, Bank 
Angielski 650 miljonów — razem  te trzy 
państw a, względnie banici, posiadają o- 
krągło dwie trzecie światowego zapasu 
złota.

Ameryka swój zapas złota ..skomple­
tow ała" dopiero po wojnie, ściągając z 
Europy swoje należytości za pożyczki i 
dostaw y w czasie wojny.

Francja ściągała złoto ze wszystkich 
stron  zapomocą olbrzymich oszczędnoś 
ci swych obywateli, k tórzy lokowali je 
w  papierach państwowych nisko opro­
centowanych, ale pewnych.

Tylko Anglja robiła inną politykę wa 
lutow ą; jej siła opierała się na handlu, 
na dochodach z kolonji, na olbrzymim 
parku  okrętów  transpo rtow ych .— nie 
dbała o złoto jako pokrycie będąc pe­
wną, że banknoty i tak są pewne.

W  ostatnich czasach zmieniło się du­
żo w zapatryw aniach na w artość złota, 
jako jedynego pokrycia zobowiązań, ja- 
kiem i są banknoty. Faktem  jest, że pro­
dukcja złota coraz się zmniejsza, a w  
dodatku polityka pewnych państw  k ie­
ruje się egoizmem, t. j. przechowuje swe 
złoto w kasach, nie puszczając go w o- 
brót. W yłoniła się tedy myśl, ostatnio i 
w Anglji żywo omawiana, aby wrócić 
do dawnego systemu bimetalizmu, t. j. 
obok złota uważać srebro jako zdolnie 
pokrycie. Myśl tę w praktyce w prow a­
dziło już państw o meksykańskie, dekre

P I Ę K N Y
CZTEROMETROWY SKOK

tując jedynie srebro jako pokrycie swej 
waluty.

W eźmy np. Banik francuski. W edle o- 
statnich wykazów jego zapas złota wy­
nosi 57 miljardów franków — suma le­
żąca zupełnie odłogiem gdyż frank p a ­
pierow y wedle ogólnego mniemania 
nie wymaga ani takiego ani wogóle ża­
dnego pokrycia. Ile to fabryk i innych 
gałęzi produkcji możnaby puścić w 
ruch choćby za dziesiątą część tej nie­
produktywnie leżącej góry złota! O stat­
nio Francja pod w rażeniem  katastrofy 
niemieckiej, k tóra  przerzuciła się i na 
inne kraje, zaczęła trochę rozluźniać 
swój worek. Ja k  wiadomo, Bank fran­
cuski razem  z am erykańskim  bankiem 
emisyjnym dał Anglji 50 miljonów fun­
tów (przeszło 2 miljardy złotych) w for­
mie dyskonta weksli Banku angielskie­
go. Spodziewają się, że to  dopiero po ­
czątek ogólnego puszcżenia złota w 
ruch i z tego faktu wyciągają wniosek, 
że uda się zapobiec ogólnej katastrofie.

Przy sposobności w arto  się zapoznać 
jaki jest obecny stan zapasu złota w po 
równaniu z latam i przedwojennem i 
(1913) w  największych państwach.

Otóż w Niemczech — na jednego mie 
szkańca w ypadało w końcu 1913 roku 
— 64 marki w złocie, w końcu zaś 1930 
r. — tylko 36 mk. zł.

W Anglji — w tym samym czasie i- , 
lość złota na osobę spadała z 93 m. w , 
złocie (w końcu 1913 roku) do 66 mk. 
złotych (w końcu 1930 r.).

W e Francji — natom iast ilość złota j 
znacznie wzrosła z 150 mk. w końcu 
1913 r. do 214 mk. w złocie w końcu 
1930 r. na osobę.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki | 
Północnej — zapas złota wzrósł jeszcze 
bardziej z 86 m. w końcu 1913 r. do 161 [ ^  
mk. w złocie w końcu 1930 roku na gło , r  
wę mieszkańca, a więc — niemal o 100 , 
procent.

Nasze zdjęcie p rzedstaw ia w sposób 
graficzny obecny stan  złota na kuli 
ziemskiej (pierwszy rysunek) a następ­
nie kolejno: sumę złota posiadaną przez 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, 

i Francję, Anglję, Niemcy, Japonję Wlo- 
i chy i Rosję.

W P Ł Y W  S P O R T U
NA P I Ę K N Ą  B U D O W Ę  CIAŁA

T A J E M N IC Z E  J E Z IO R O
W  K R A T E R Z E  W Y G A S Ł E G O  

W U L K A N U
M ałe jezioro Capena, znajdujące się 

n iedaleko Rzymu, jest przedm iotem  ży- | 
wego zaciekaw ienia w  sferach uczonych ! 
z powodu występujących w niem nie- i 
zwykłych zjawisk. Jezio ro  to, k tóre zajj- j 
muje zagłębienie wygasłego krateru , kil t 
ka lat temu nie różniło się nięzem od j 
zwykłych jezior, których tak  wiele 
znajduje się w Italji.

P rzed kilku laty, wody tego jeziora : 
nagle wyschły doszczętnie i stan taki 
trw ał aż do przedostatniej wiosny. W 
maju 1930 r., jezioro ponownie w ypeł­
niło się wodą, z tak niespodziewaną 
szybkością, z jaką poprzednio wyschło.

Przed trzem a miesiącami zaszły no­
we niespodzianki. W oda w jeziorze za­
częła się gwałtownie burzyć, mieniąc 
się przytem  coraz to  innemi barwami, i 
Nad wodą unosił się wielki slup pary j 
z głębi jeziora dochodziły stłumione hu- j 
ki, jakby bulgocącej się wody. Zjawiska j 
te wywołały zrozumiałe zain teresow a­
nie. Na miejsce zjechała komisja, złożo­
na z uczonych i władz, celem zbadania 
przedziwnego zjawiska.

Jezioro, jakby czekało na tę chwilę i 
urządziło przybyłym nową niespodzian­
kę. Na oczach komisji i zgromadzonych 
Iłumów miejscowej ludności, jezioro z 
niezw ykłą szybkością wyschło, odsłania 
jąc na brzegach groty i jakieś jaskinie, 
o których istnieniu nikt dotąd nie w ie­
dział. Zjawisko to trw ało  około godzi­
ny, poezem woda napłynęła z pow ro­
tem, pokrywając równocześnie odsło­
nięte uprzednio brzegi.

30 - L E C I E  ŚMIERCI
ZN A KOM ITEGO BADACZA * 

P O L A R N E G O

Dziś, t. j. ćLn. 12 sierpnia 1931 r. u- 
pływa 30 la t od śmierci jednego z naj­
znakomitszych badaczy polarnych XIX 
wieku, Adolfa E rika Nordjonskjolda.

Z KATASTROFY KOLEJOWEJ 
POD BSAŁYMSTOKIEM

W Stambule wybuchł ostatnio pożar, 
który w krótce ogarnął całą dzielnicę. 
Pomimo energicznej akcji ratunkow ej

Gadatliwość kobiet, niewyczerpany 
tem at dowcipów, uległ jako dogmat o- 
stremu atakowi i zaprzeczeniu. A tak i 
dowód zarazem wyszedł ze strony u rzę­
dowej angielskiej „Parlamentary Ga­
zette". Z załączonych w „Gazette" sta ­
tystyk wynika niezbicie, iż posłowie 
gmin — mężczyźni — mówią bez poró- 

j wnania więcej i dłużej niż poslowie- 
i kobiety. Lady Astor np. wniosła pod­

czas ostatniej setsji parlam entu tylko

L A U R E A T  POKOJOWEJ 
N A G R O D Y  NOBLA

Słynny pacyfista niemiecki dr. prof. 
Ludwik Quidde.

POMNIK WILHELMA TELLA
W  P O Ł U D N I O W E J  AMERYCE

120 domów spaliło się. P rzeszło 600 ro ­
dzin pozostało bez dachu nad głową.

P A R L A M E N T A C H

97 małych interpelacyj, natom iast sir 
Kingsley Wood wniósł aż 596 zapytań. 
Lord Percy wygłosił mowy, k tóre  zaję­
ły w djarjuszu razem 175 szpalt, nato­
m iast mowy księżnej Athole zajęły tyl­
ko 87 szpalt, miss Bondfiełd — 58, miss 
Philips — 30, miss Lee — 22 szpalt.

Z tego można wnosić, że kobiety  mó­
wią w prawdzie o wiele mniej niż męż­
czyźni, ale tylko w parlam entach.

PREZYDENT GWATEMALI

Prezydentem  .Gnatemali został w ybra­
ny generał Ubico.

TAK PRZYJMUJĄ W PARYŻU
K R Ó L I K Ó W  A FR Y K A Ń S K ICH

KOBIETY M ÓW IĄ 0 W IE L E  MNIEJ N !Ż  M Ę Ż C Z Y Ź N I
ALE TY LK O  W

Niemczech odbyły się zawody lek 
letyczne z udziałem  zawodników 
znaczonych na olimpiadę 1932 r. w 
Angelos. Z pośród zawodników wy 
się na pierw sze miejsce w skokach 
ner, k tóry  osiągnął wysokość 4 mtr. 
tjęcie nasze przedstaw ia W agnera 
cokiu.

Ogromny rozwój sportów  lekkoatle­
tycznych w yw iera coraz większy wpływ 
na wygląd współczesnej kobiety. Na 
często odbywających się zawodach wi­
dzi się coraz więcej dziewcząt odzna­
czające się pięknymi kształtam i i tęży­
zną życiową. Przykładem  jest w yobra­
żona na naszem zdjęciu „sportsw om an” 
rzucająca oszczepem.

Zdjęcie nasze przedstaw ia kilka fra­
gmentów straszliwej katastrofy  kolejo­
wej pod Białymstokiem. W idoczne są 
zniszczone i połam ane wagony na sku­
tek  zderzenia.

W stolicy Urugwaju wybudowano o- 
sta tn io  piękny pomnik W ilhelma Telia.

W Paryżu bawią coraz częściej królicy 
plemion afrykańskich. Na zdjęciu w i­
dzimy jednego z tych „pomazańców bo­

żych" po przyjeździe.
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